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Moskiewskie dziennikarstwo jest ńrocno 
zaniepokojone pogłoskami o zbliżania się 
Aastrji do Niemiec. Birżewyja Wiedo,noxti 
domyślają się, ie  bez wątpienia ofiaruje Bi- 
smark Austrji jakąś znakomitą porękę ma- 
terjalną — naturalnie kosztem moskiewskich 
prelensyj na Wschodzie, bo trudno przypu­
ścić, aby istnieć mogło cośkolwiek innego, 
co mogłoby posłużyć za podstawę zbliżenia 
się między Austrją a Prusami —  mówiąc 
trochę może trywialnie ale prawdziwie, mię­
dzy psem i kotem. Nowoje Wremia poświęca 
z tego powodu także parę pisanych rakiet 
przeciwko niemieckiej perfidji w ogólności, 
ale przedewszystkiem uderzają na Austrji, 
co jest naturalnem u Moskali, bo przecież 
Austrja wydaje im się słabszą od Prus. 
To jednak charakterystyczne, że w ogóle 
traktują Moskale umizgi Bismarka do Austrji 
jako rodzaj sprzeniewierzenia się, niby zdra­
dę : E t tu Brute 1 wołają na Prusy. Nawia­
sem powiedziawszy cale to zbliżenie się Prus 
do Austrji jest czystą komedją, niemającą 
naturalnego uzasadnienia w faktycznym s ta ­
nie dzisiejszych stosunków między-narodo­
wych, jak o tem obszerniej mieliśmy sposo­
bność pisać w wczorajszym numerze. J e ­
dnakże same wieści ulotne wystarczają już 
do nnjencrgiczniejszych gróźb moskiewskiej 
publicystyce przeciw Austrji, i bez żenady 
apeluje też dziennikarstwo petersburgskie 
do rozprawienia się z Austrją orężem. Wspo­
minając o tem wszystkiem wiedeńskie dzien­
nikarstwo —- nawet centralistyczne, objawia 
wielkie zaniepokojenie, otwarcie wyznając, 
że cały świat finansowy we Wiedniu poczy­
tuje bliską wojuę z Moskalami za nieuni­
knioną.

Jakżeż wobec tego wyglądają małodu 
sznic wykreślenia i targi o każdy niemal 
gulden centralistów w komisji delegaeyjnej, 
wybranej dla budżetu wojskowego?

Prusakom gwałtem zachciewa się, aby 
cesarz austrjacki winszował Hohenzollernowi 
korony cesarzów  niemieckich, a ponieważ 
Habsburgom oczywiście nie może być z tem 
bardzo spieszno, więc tem więocj drażni to 
ambicję dworu pruskiego i jego zauszników. 
Wiedeński korespondent Czasu pisze w tym 
przedmiocie:

„Od kilku dni niektóre dzienniki tu tej­
sze, bardziej pruskie aniżeli berlińskie, z 
nieznośuem natręctwem eiągle umieszczają 
telegramy niby z Berlina pochodzące, a w 
rzeczywistości w Wiedniu — może na Schen- 
kenstrasse w poselstwie pruskiem — uk ła­
dane, telegramy, które ciągle głoszą o hoł­
dach, jakie składa cesarz austrjacki królowi 
praskiemu. W tem wszystkiem nie ma ani 
słowa prawdy. Są to same ballons <P essai 
poselstwa pruskiego. Bucie Wilhelma zwy­
cięzcy pochlebiałoby niesłychanie, gdyby i 
cesarz austrjacki, potomek jednej z najstar­
szych dynastyj europejskich, składał hołdy 
nowemu cesarzowi Niemiec. Prusacy berliń­
scy i Prusacy wiedeńscy ubiegają się na 
wyścigi, aby się przypodobać władcy pru­
skiemu. Ztąd nieustanne telegramy o sto­
sunku serdercznym między Wiedniem a Ber 
linem. Publicystyka usłużna Prusom, stara 
się k w estę  wysłania reprezentanta cesarza

austrjaekiego do Wersalu utrzymać na po - 
rządku dziennym. Gdyby cesarz faktycznie 
wysłał kogoś do W ersalu, Prusacy tryumfo 
waliby, a w przeciwnym razie zaczęliby na­
rzekać na brak grzeczności ze strony Austrji 
dla Niemiec."

Z rozmaitych źródeł donoszą, że mini 
strowie zamyślają po świętach ponownie ur- 
gować o rozstrzygnięcie ieh podania się do 
dymisji. Ale w jak i sposób miałoby to 
rozstrzygnięcie być przeprowadzonemu o tem 
nikt nawet nie wspomina

Wiene>\ Ztg. podała onegdaj wykazy o 
stanie skonsolidowanego długu państwa, nie- 
wspólnego długu bieżącego, długa indemni- 
zaeyjnega i skonsolidowanych gwarantowa­
nych długOw krajowych królestw i krajów, 
reprezentowanych w Radzie państwa, jako- 
też wspólnego długu, bieżącego do końca 
czerwca r. 1870. Wykazy te wypracowane 
zostały przez właściwą komisję Rady pań 
stwa. Według takowych ogół długów skon­
solidowanych wynosił z owym dniem 
2.571,708.537 złr 43 et., zatem o 2,461.421 
złr. 59 4 cnt. więcej, jak z końeero grudnia 
1869. Dług bieżący PrzedliUwii wynosił 
114,106.770 złr. 88 centów, mniej tedy o 
2,455.143 złr. 50 ct., jak  w końcu roku ze­
szłego. Główna cyfra całego długu państwo­
wego monarchii wynosi 2.685,815.308 złr. 
31 ct., czyli o 4,916,564 złr. 64 5 c. więcej, 
jak  z końcem r. 1869- Ogół długu indemni 
zacyjnego obliczono w sumie 243,979.690 złr. 
67.5 ct.. jest więc mniejszy o 3,175.189 złr. 
50 et. od sumy z dnia 31 grudnia 1869. —

Galicyjska pożyczka głodowa wynosi 
1,106.760 złr. czyli o 304.660 złr. mniej jak 
w roku zeszłym. Wspólny dług bieżąey wy 
nosi 318,701.197 złr. 30 ct., zmniejszył się 
więc o 381.363 złr. 70 ct.

W wykazie tym figuruje bank narodo­
wy z 80 milionami złr.

Sprawa Pogranicza wojskowego w dro 
dze administracyjnej ębliża się stopniowo do 
rozwiązanja. , Urzędowy dziennik wjęgierski 
Kózleny obwieszcza, że z mocy rozporządzę 
nia królewskiego zarząd poezt, telegrafów, 
tudzież marynarski w Pograniczu przecho­
dzi w zakres urzędowauia węgierskich mini­
strów. Dotychczas cała służba administracyj­
na w Pograniczu należała do władz wojsko­
wych.

Przywódzca Słowian połaciow ych, sła­
wny z opozycji swojej na soborze przeciw 
dogmatowi o nieomylności, biskup Djakowar- 
śki, ks. Strossmayer, jest chory bez nadziei 
wyzdrowienia. Ma raka w żołądku,

Na Dunaju przechwycono cały transport 
okrętowy szaspotów, adresowany do Serbii. 
Są poszlaki, vże tą  drogą przewieziono z Au­
strji już bardzo znaczną ilość broni do Serbii.

Polska w roku ubiegłym
Ruk 1870 nic nie odmienił w Pol­

ski położeniu. Stoi ona, jak stała śród 
świata, nieszczęśliwa, uciśniona, okrwa­
wiona, smutna i umartwiona, a jednak 
nadewszystko ukochana. Znikąd nie spły­
nęła dla niej kropla pociechy, chociaż 
strumienie krw i znowuż z niej wyciekły 
i spłynęło, nie w morze polskiej sła­
wy, nie w zdrój narodowege żywota, 
ale w potoki niemieckie, wylewające na 
świat powódź zatracenia. Szkarłat krwi

naszej padł na purpurę cesarską Nie­
miec i pozostanie na niej, nie jako o -  
zdoba, ale jako świadectwo najsroźszej 
krzywdy, jaką naród narodowi wyrzą­
dzić może.

Sto tysięcy Polaków z Wielkopol­
ski, z Prus zachodnich i wschodnich 
o/az z Szlązka pruskiego, zmuszonych 
zostało do walki z Francuzami. Do- 
wódzcy pruscy wystawiali ich w miej­
scach najniebezpieczniejszych, a kładąc 
polskie trupy jakby pokosem, pamięć 
nawet żołnierskiego męztwa konfisko­
wali na rzecz Niemców Klęski Fran­
cuzów nie pozwoliły się rodakom na­
szym ratować chociażby ucieczką z pod 
sztandaru, który postępuje na czele 
szyków, łupieztwo i zniszczenie sze­
rzących w kraju, najbardziej dla Polski 
sympatycznym. Dyscyplina wojskowa 
sroższa od średniowiecznych narzędzi 
zniewalania, pędziła ich na rabunek 
domów, w których bracia gościnnie od 
lat czterdziestu przebywają, organiza­
cja militarna, obejmująća cały naród w 
jarzmo niemoralniejsze i cięższe od feu­
dalnych stosunków dawnego poddań­
stwa, .'pchała im w ręce głownie do pod­
palania dachów ‘przyjacielskich. T en; 
atoli kawałek chleba, jakim biedny 
wielkopolski włościanin dzielił się z chło- 
pem francuzkim, wypędzonym ze spa- > 
lonej zagrody; ta relikwia domowa, 
którą z pożaru uratował i oddał wła­
ścicielowi, wszystkiego przez najezdni- 
ków pozbawionego, te łzy spływające 
po marsowych twarzach braci naszych 
w szeregach pruskich walczących, i żale, 
w licznych listach wiarusów wyrażone, 
uwalniają ich od wszelkiej odpowiedzial­
ności za czyny niemieckiego bezprawia. 
Boleść ich jest być może jeszcze do- 
tkliwszem męczeństwem, niż cierpienia 
patrjotów w Sybir zapędzonych.

Klęskę, jaka spadła przez wojnę 
francuzko-niemiecką na ziemię polską 
w zaborze pruskim zostającą, oceniać 
należy na tysiące poległych, na milio­
ny zapłacone w podniesionym podatku 
wojennym i na zachwianie się ekono­
micznych stosunków. Niemcy nie dość, 
że wyssali krew i pieniądze z naszych 
prowincyj, które były kolebką Polski, 
nie umieli oni nawet uszanować pol­
skiej boleści. Miotanie się na pozo­
stałych w domu, wybijanie żonom i 
wdowom po zapędzonych do boju 
szyb w oknach, nieilluminowa- 
nych dla tryumfu niemieckiego, jako 
też i ohydne artykuły gazeciarskie, no­
tujemy jako fakta, wykazujące zepsu­
cie serca oraz zgrubienie charakteru 
niemieckiego.

Pomimo dotkliwej boleści i sro­
gich klęsk, Polacy zaboru pruskiego

nie utracili nadziei w odrodzenie Pol­
ski i nie zaprzestali pracy dla lepszej, 
niezależnej przyszłości. Utrzymanie go­
dności narodowej przez całe społeczeń­
stwo, nie zostało na jedną chwilę wąt 
pliwem. Ofiarność wielkopolska wyra­
ziła się w licznych składkach na cele 
naukowe, na jeńców francuzkich, na 
rodaków pozbawionych utrzymania we 
Francji. W wyborach do izby poselskiej, 
utraciliśmy w Poznańskiem w skutek 
apatji, daj Boże chwilowej i zarazem 
występnego przez arcybiskupa Ledó- 
chowskiego odsunięcia duchowieństwa 
od życia obywatelskiego, kilka manda 
tów, lecz za to w Prusach zachodnich 
wybory poszły dobrze. Towarzystwo 
Pomocy naukowej rozwijało się po­
myślnie, Towarzystwo zaś Rolnicze, dzię­
ki znacznej ofierze Augustą Cieszkow­
skiego i staraniom Włodzimierza Wol- 
niewicza, otworzyło w tym roku pol­
ską szkołę rolniczą w Ząbikowie. To­
warzystwo przyjaciół nauk zajęło się 
sprawą ortografii polskiej, którą ks. 
Malinowski i L. Rzepecki zamienili ne 
formalną agitację, dla przeprowadzenia 
nie zawsze szczęśliwych pomysłów gra­
matycznych ks. Malinowskiego. Zamiaśt 
tej gramatycznej agitacji, wolelibyśmy, 
ażeby zajęli śię przeprowadzeniem pa­
triotycznego postanowienia, nie używa­
nie na ziemi polskiej w stosunkach i  za­
mieszkałymi przybyszami innej mowy 
oprócz polskiej. Projekt Wzniesienia 
gmachu dla teatru narodowego, w Po­
znaniu, bliskim jest urzeczywistnienia; 
stała scena polska yr Poznaniu, długo 
przez rząd niedopuszczana, rokuje za- 
kwitnienie pod dyrekcją L. Nówakow- 
skiego. Towarzystwa gospodarcze po­
między włościanami rozszpj-zają się, 
zwłaszcza w Prusach zachodnich. To­
warzystwa pożyczkowe według syste­
mu Schultza z Delitsch mnożą się tak­
że, również jak towarzystwa przemy­
słowców oraz wystawy, które wykazały 
znaczny postęp rolnictwa. Towarzystwo 
moialnych interesów podniosłe sprawę 
szkolnictwa, wszędzie wielce ważną a 
zwłaszcza pod rządem, który ze szkół 
zrobił narzędzia germanizacji. Zakłada­
nie zaś banków, zbieranie się sejmi­
ków gospodarczych w Toruniu obok 
różnych wyszczególnionych wyżej przed­
siębiorstw, okazuje, że praca nad wzmo­
cnieniem stosunków społecznych w za­
borze pruskim, coraz jest gorliwszą.

W zaborze moskiewskim usiłowa­
nia do podźwignięcia tychże stosunków, 
jakoteż do zabliźnienia ran, zadanych 
przez prześladowanie moskiewskie, trwa­
jące nieprzerwanie z wielką zaciętością 
od r. 1864, i starania do zachowania 
narodowości, targanej przez nienawiść

i zazdrość Moskali, nie są wprawdzie 
głośne, niemniej przeto czynne. W y­
dały one już ten rezultat, ie  wrogo­
wie nasi przekonać się mogą, iż ucisk, 
•srogość, bezprawie, prześladowanie, nie 
doprowadzi ich do zamierzonego w y tę ­
pienia narodu polskiego. W naszym a- 
toli sprawozdawczym rzucie oka, po­
mijamy je umyślnie, mówić bowiem o 
pracac1’ budującego charakteru pod 
rządem, któ^y bezwstydnie przyznał się 
do planów zatracania narodowości pol­
skiej i wyzuł się wobec nas z wszelkich 
pozorów prawności, byłoby rzeczą ma' 
łego doświadczenia i publicystycznej 
beztaktowności. Gdy podejrzenie samo 
wystarcza, aby człowieka wolności oraz 
majątku pozbawić, a instytucje z grun­
tu wywrócić, mówić o faktach publi­
cznego dobra, niepodobna.

Dla tego ograniczamy się do wy­
powiedzenia, że w r. 1870 ani jedno z 
rozporządzeń, mających na celu dopro­
wadzenie Polaków do nędzy, do cie­
mnoty, do serwilizmu i do wydarcia 
języka ojczystego, nie zostało cofnio- 
nem; zanotować musimy sroższe jeszcze 
prześladowanie kościoła katolickiego na 
Litwie i Rusi. Rząd najezdniczy utwo­
rzywszy sobie służalczą partję z nie­
cnych zdrajców pomiędzy duchowień­
stwem lifcewekiem, usiłuje wprowadzić 
język moskiewski do obrzędó w kościel­
nych.-Administrator dyecezji wileńskiej, 
sprzedajny ks. Żyliński, Wraz z całą 
prawie kapitułą, użyty został do nao- 
skwicenia kościoła. Gbce on, szalony, 
wyrwać Polakom z duszy-zdolność mo­
dlitwy i stanąć pomiędzy ich sercem t  
Bogiem ! Prześladowanie r. 1870 dało 
Polsce nowych męczenników. Ks. Sta  
nisław Piotrowicz, dziekan wileński, 
nie uląjcł się i katuszy i  spaliwszy mo­
skiewskie księgi?; śmiałe potępił rząd 
za je g c ; dążności wytępiania rełigii ka­
tolickiej. Porwa<BO go i  wywieziono po*- 
między lody, również jak i biskupa 
wołyńskiego, kr Borowskiego,, opiera­
jącego się wytrwale zmoskwiceniu ko- 
ścioła Bonatenakie dopełnienie obowiąz­
ku kapłańskiego przhs obu tych pa­
sterzy, me został© ibez dobrego skutku; 
podniosło odwagę w katolikach.

Wywłaszczanie Polaków nie zosta­
ło przerwanem (Gwałtem zmuszano Po­
laków *do spnzedaży dóbr, do kupna zaś 
ich dopuszczano tylko Moskali lub Niem­
ców. Nie od rzeczy tu będzie przypo­
mnieć, iż na zasadzie prawa, wydanego 
przez, rząd Narodowy 1863, wszystkie 
te sprzedaże są nieważne.

Szkoły w królestwie Polakiem dc 
ijeazty. zmoskwicono,-religię i język pol­
ski nawet wykładają po moskiewska — 
uniwersytet warszawski zamieniony zo-

Kronika lwowska.
(Składki nm rannych Francuzów. — Te 

atr amatorski, — Ślizgawka. — Wszystkie 
romanse najlepiej zaczynać na lodzie. — li­
s ty  i stałość. — Wieczorki muzykalne. — 
l)voa biblijne świeczniki. —- Dobra rada dla 
dyrekcji towarzystwa muzycznego. — Im mniej 
światła , tem więcej ślubów w karnawał )

Cały Lwów zajmuje się obecnie skład­
kami fl» Franeuzów i teatrem na ten Bam 
cel, po którym obfitego spodziewamy się 
plonu.

Nigdy nie było odpowiedniejszej chwili 
do okazania naszych sympatyj dla przyja­
znego nam narodu, nigdy nie mieliśmy wię­
cej sposobności do wy wdzięczenia się zaszła 
chetność, k tó rą  Francja zawsze okazywała 
dla riaśzych wygnańców, aniżeli obecnie; są­
dzimy prieto, że kraj nasz zrozumie tę chwi­
lę i okiaże, że mnie być przyjacielem w nie-

Powiadają racjonaliści że szkoły Bismar­
ka, te  od narodu francuskiego niczego się 
spodziewać nie możemy, że przyjaźń nasza 
dla Francji więcej nam szkodzić, aniżeli po- 
módz finoże... Są jednak sympatje, są wspól­
ne Mee w dziejach, łączące narody silnym 
węzłem, któtych wprawdzie dzisiejsi niemiec­
cy racjonaliści w rachunek ńie biorą, a  któ­
re przecież w dziejach ważną odgrywają rolę 
Powiadają natti: cóż dla was zrobili Francuzi, 
czego doczekaliście się po Napoleonie I., 
ezego po dzisiejszyin ekibesarzu ? — Być mo­
że, te  rządy nfhncuśkrc nas zawiodły, być 
może, te f ta n e u W  Charze tfio na wiele nam 
się przyjali, naród fr^Acuski sercem i myślą 
był jednak zawsze z  nami, a jeżfeli trn  na­
ród n\c zawsze mógł działać według swych 
myśli i według swych sympatyj, to nie jego 
w  tem wina. Pomimo przeciwnych nawet o-

kolicznośei, Francja zawsze dla nas więcej 
czyniła, aniżeli inue państwa, a jeżeli nasza 
emigracja nigdzie nie mogła znaleźć schro­
nienia, to we Francji znajdowała zawsze 
przyjazną, bratnią dłoń- Dzisiaj, gdy rzeez- 
Dospolita francuska w największej się znaj­
duje potrzebie, dzisiaj przecież nie zapo­
mniała o naszej szkole batiniojśkiej, i dała 
jej subwencję. Czy inny naród potrafiłby na 
tyle szlaebetnym być w nieszczęściu, czy zdo­
łałby się na tyle zaprzeć wrodzonego każde­
mu egoizmu?

Powiada pan Bismark i jego szkoła: 
czego się po Francji możecie spodziewać 
my radzibyśmy odwrócić pytanie i powie­
dzieć : czego się po Prusach spodziewać mo­
żemy? — Z potęgą Francji krzewi się idea 
wolności. Francja niesie zawsze przed wszy- 
btkiemi ladami europejskiemi sztandar szla­
chetnych uczuć, sztandar człowieczeństwa, 
gdy jej orły na czele, możemy być pewnymi, 
Że honor w ludzkości jeszcze panuje, a na 
tem zależy tak samo nafn, jak  i niemieckim 
liberałom. Gdyby zaś na czele ludzkości 
miał błysnąć sztandar szkoły Bistnarkow- 
skiego racjonalizmu, to zaiste byłby to 
sztandar pogrzebowy, któryby wolflóśó 
prowadził do grobu. Sympatje więc hasze 
dla Francji nie są czczemi mrzonkami, jak ­
by je chciał p. Bismark przedstawić, nie są 
bynajmniej naiwną wiarą, że Francja Polskę 
odbadnje, ale Swe źródło tam, gdzie
wytryakają wszystkie sympatje dla bohater 
skiego narodu, zarówno u liberalnych Niem­
ców, jak u Szwedów lub nawet u oświeco­
nych Moskali.

A jeżeli my w tych sympatjach pno^U 
jCmy, jeżeli nasze serca najgoręcej biją dla 
f aucuskicji sprawy, to zaiste tego uczucia 
możemy sobie tylko powinszować — bo jest 
to uczucie wolności.

Dalej więc do składek na rannych 
Francuzów, niechaj każdy z nas co może 
niesie na tsn wspólny ołtarz sympatji dla 
szlachetnych uczuć.

Miejsca na teatr amatorski na rannyeh 
Francuzów prawie już rozkupione, spodzie­
wamy się, że amatorki, zachęcone tom po­
wodzeniem i szlachetnym celem, zechcą mo­
że powtórzyć przedstawienie. Grono cieka­
wych i tak nie będzie mogło się pomieścić 
podczas pierwszego przedstawienia, nie ma 
więc wątpliwości, że druga reprezentacja 
równieby świetnie wypadła, a amatorki m ia­
łyby prócz tego to zadowolenie, ie  w rolach 
swych dój^ą do znakomitej perfekcji! Nie 
wątpimy, że pierwszym razem przedstawie­
nie pójdzie dobrze, a cóż dopiero przedsta 
wienie powtórne!

Przez dłuższy czas przyzwyczailiśmy się 
żyć rak wiełkiem życiem, widzieć przed sobą 
fakta tak ogromnej wagi, że obecnie gdy tw ar­
da zima przeszkadza cokolwiek, aby wypadki 
szybkim postępowały krokiem , zaczynamy 
mimowoli ziewać, a nasze miejskie plotki, 
ślizgawki i wieczorki muzykalne, bynajmniej 
nie wystarezają nam do oddychania pełną 
piersią Rucby wojenne zamarzają, pełzają 
powolnym krokiem, pociągi usypiają w 
miękkiej pościeli z zasp usłanej, telegrafy 
eo chwila podlegają jakimś uszkodzeniom, a 
nawet gaz zaczyna zamarzać i przypomina 
nam przeszłoroesne dnie sybirskie, w których 
na balach na Strzelnicy musiano tańczyć po 
ciemku, gdyż gaz-śłużbę swą, .wypowiedział

Ślizgawki t^lko przychodną do mody 
hautte noweaute! — ą  kiłku młodych lodji z 
szczególne® zamiłowaniem poświęca się ucze­
niu panien, ja k  się ślizgać należy. Przyzna­
my się, że to nadzwyczajnie /przyjemno le­
kcje, naturalnie trzeba trzymać za rączkę, 
naturalnie trzeba rączkę przycisnąć, gdy tyę 
spostrzeże jakiś krok fałszywy. Ile to spo­

sobności do ściskania rączek! — daleko w ię­
cej nawet aniżeli przy sypania kopca, jak 
to ongi bywało. Mama dobrodziejka zostaje 
na brzegu, na lód nie pójdzie — a tymcza­
sem na lodzie można siyszeć bardzo gorące 
Słówka.

Albo jaka to przyjemna pozycja, wozić 
kogoś w saneczkach po lodzie — naturalnie 
kogoś, eo nie przekracza trzydziesto latek. 
Jest się wtedy tak blisku uszka, któremu dużo i 
dużo różnych rzeczy szeptać można. Wprawdzie 
własne mszy można odmrozić, ale co to szko­
dzi 1 — w aptece pod rzymskim cesarzem, 
sprzedają doskonałą maść na odmrożenie. 
Wierzymy najmocniej, że ezułe afekta i sto­
sunki zawiązane na lodzie, daleko będą 
trwalsze aniżeli afekta na balach biorące 
swój początek. Bal minie nie pozostawiając 
żadnej po sobie i pamiątki, order kotylionowy 
ginie na hala, albo też dostaje się w ręce 
słutąeego co frak czyści, bukiet wyrzuca się 
za okno, podczas gdy ze ślizgawki zostaje 
daleko trwalsza pam iątka — bo odmrożony 
nos, albo uszy przemarznięte! Msjąe taką  
pam iątkę jest się nadzwyczajnie wiernym 
swojej bogdance, a cboeiat by się nawet w 
lecie o niej zapomniało, to i  nadejściem zi­
my, znów budzą się dawne uczucia, & spuch­
nięty nos jest najstalszym tyoh uczuć sprzy- 
mitrzeńeem.

Szezerze więc radzimy wszystkim pa­
niom i panienkom, które na długo ehćą pod­
bić serca miłych im młodzieńców, niech ich 
wyprowadzą <na lód — na ślizgawkę, i nieeh 
im tak ’ dłngo pozwolą m iłe słówka prawić, 
dopóki uszy nie będą zupełnie białe. Skoro 
tylko nszy zbieleją —  serce będzie na wie­
ki podbite, w sekrecie im bowiem powiemy, 
że nawet owa maść, o której mówiliśmy: “ie 
zawsze pomaga.

Nieob wszystkie panie i  panny będące 
w tem położeniu, że ohcą serce podbijać (eo

zapewne nie należy do wyjątków) posłucha­
ją  skromnej a prawdziwej kronikarskiej ra ­
dy — ręczymy za skuteczność.

Oprócz ślizgawki Lwów się bawi w ie­
czorkami muzykalnemi, które o tyle więcej 
mają usoku, że odbywają się w sali Osso­
lińskich- a nie w ratuszu.

Nowość ta bawi. Co więcej, w sali Osso­
lińskich niema gazu, więc trochę bywa cie­
mnawo ‘i wszystkie, powtarzam wszystkie — 
panie bardzo pięknie wyglądają Wprawdzie 
na ostatnim wieczorku p. Mikuli postąpił 
sobie jako nieprzyjaciel tworzy, które się 
dobrze w jdają  w półświetle i kazał zapalić 
dwa wielkie świeczniki, przypominające owe 
kandelabry, co się w starym zakonie świe­
ciły przy skrzyni prsjm łdrzh, ale w każdym 
razie jeszcze nie było  tyle światła, aby z 
tego powoda można było robić dyrekcji wy- 
rzuty.

Mówimy na serjo, że dyrekcja Tow arzy­
stwa muzycznego nie powinna*ię bynajmniej 
starać o  powięksrónie ildśei ‘świeczników, z 
małemi bowiem wyjątkami, b rak  św iatła się 
przyda..., im mniej światła tem więcej iluzji- 
tem więcej fantastycznych obrazów, tem 
więeej ideałów w sercach tych młodzieńców, 
co pod piecem i przy drzwiach stoją w sali, 
im więeej zaś ideałów, tem więcej prawdo­
podobnych małżeństw w karnawale, a po­
nieważ. ostatecznym eelem ślizgawek, wie­
czorków m uzykalnych, balów, reunionów, 
itd. itd. jest kojarzenie małżeństw, a więc 
wszystkie te zabawy powinny być w ten 
sposób urządzane, aby o ile możności najła­
twiej do > celu zamierzonego dopomagały. W 
imię więc małżeństw co się mają w karna­
wał skojarzyć, prosimy na wieczorkach mu­
zykalnych o jak najmniej światła!



sta! na moskiewski— cenzora zaś nie- 
tylko, że wykreśla i obcina książki, 
ale nakazuje drukować tłumaczenia z 

^moskiewskich autorów i narzuca p i­
żamom redaktorów. Ostatnie autonomi­

czne instytucje wyniesiono w r. 1870 
z Warszawy do Petersburga, a reforma 
wyborczego sądownictwa ma być doko­
nana na sposób moskiewski. Znoszenie 
miast w królestwie Polskiem prowa- 
dzonem było dalej przez komitet urzą­
dzający, który miał sobie pornczonem 
od rządn zadanie wprowadzenia zamętu 
w stosunki narodowe, religijne, socjal­
ne, towarzyskie i ekonomiczne Polski. 
0  ile się mu udało wykonać zbrodni­
cze polecenie, powie kiedyś historja, 
która już raz w dziejach niewoli naszej 
zapisała fakt zneutralizowania przez 
bierny opór szkodliwych, na zgubę na­
rodu wymyślonych instytucyj i zmie­
nienia ich na zakłady, służące myśli 
narodowej.

W końcu uważamy jeszcze za po­
trzebne nadmienić, że w roku przeszłym 
w imię zagrożonej przez Niemców Sło­
wiańszczyzny, kilka dzienników mo­
skiewskich wystąpiło w tonie pojednaw­
czym i namawiało Polaków do łącze­
nia się z Moskalami, zapewniając o 
najlepszych swoich ku nam intencjach. 
Wy siąpienie ich nie miało najmniejsze­
go praktycznego znaczenia, w niczem 
bowiem nie przyczyniło się do zmia­
na postępowania rządn moskiewskiego 
z Polak- mi. c nawet nie wywołało 
eh e.iflżby pofolgowania w prześlado­
waniu. Prześladowanie to i ucisk nie­
słychany. może bardzo na złe wyjść 
Moskalom. Uczyniło ono z ziemi na­
szej od Prosny aż do Dniepru krainę 
drżącą z niecierpliwości oswobodzenia. 
Nic więc dziwnego, że w chwili sta­
nowczej wyciągnie ona ręce ku temu, 
który chorągiew oswobodzenia w y­
wiesi.

Ziemie polskie w zaborze austrja- 
ckim przez długi przeciąg czasu naj­
mocniej udręczone, dzisiaj są najswobo­
dniejsze. Prawny stosunek Galicji do 
państwa habsburgskiego nie został 
wprawdzie jeszcze przez przyjęcie rezo­
lucji ustalony, wszakże przywrócono 
już myśli narodowej prawie całą admi­
nistrację, sądownictwo i szkoły. O tern, 
jak prowincja nasza skorzystała ze 
swobody, powiemy innym razem obszer­
nie, tu tylko skonstatujemy ogromny 
wzrost polskości w Galicji, a rzecz na­
szą doprowadzimy do końca przypomi­
nając w nowym roku obowiązek, cią­
żący na każdym mieszkańcu tej ziemi: 
nieustającego, gorliwego krzątania się 
około sprawy narodowej na polu har­
monii społecznej i politycznej, na polu 
oświaty, przemysłu, handlu oraz oby­
watelskiego wyrobienia się całej ludno­
ści. Od tej pracy zależy nie tylko 
przyszłość naszej prowincji ale całej 
Polski. Życzeniem, abyśmy ją sami, 
własnemi siłami, własną umiejętnością 
i własną doskonałością dźwignęli do 
najświetniejszego stanu, zakończyć by 
nam należało ten krótki pogląd na wy­
padki roku 1870, podejmiemy jednak 
jeszcze jeden fakt z życia naszego, go­
dny uznania. Mówimy tu o harmonii, 
jaka panuje od czasu wojny w naszej 
społeczności.

Wypadki rozwijające się na wscho­
dzie wstrząsły nasz organizm, wywoła­
ły gorączkowe usposobienie , jakie 
nie najlepiej sprzyja wewnętrznemu roz­
wojowi sił krajowych, w których spo­
czywa nasza przyszłość. Ta jednak u-  
jemna strona maleje wobec owej soli­
darności, jaką zbliżające się wypadki 
w narodzie wyrobiły. Wobec wyda­
rzeń, mających o losie naszym stanowić 
umilkły swary dziennikarskie i uprze­
dzenia kastowe. Zniknął przesąd nie­
usprawiedliwiony do naszych braci tu- 
łaczów, a społeczność odtą> widzi w e- 
migracji placówkę, postawioną dla re­
prezentowania Polski wobec obcych, 
tern zaś więcej godną naszego uznania, 
że narażoną jest co chwila na liczne 
niebezpieczeństwa i trudy.

To też gdy dla zapewnienia stałe­
go pobytu w Galicji ofiarom naszych 
usiłowań narodowych, Rada powiatu bo­
cheńskiego wnosi podanie do sejmu, 
jednocześnie prawie z grona magnaterji 
polskiej organizuje się komitet dla ul­
żenia nieszczęśliwym braciom na wy­
chudź tw i e jeszcre Pozostającym, publi­
czność zaś nie chce kłamać ofiarności 
przodków i spieszy z pomocą cierpią­
cym, <v:;go poniekąd dowodem są 
skladk. tii-i styl ..e pr*ess pośrednictwo 
# G;:Z>ty Nor.". j«8t powstałe w Galicji 
Towar*' srwo Opieki Narodowej.

T\ m spoe- bem rok ubh gty ujawnił 
wrogom, iż wszystkie warstwy społe­
czeństwa naszego interesują się zarówno

dobrem kraju. Zrozumieniem zaś po­
słannictwa naszego jest ogólna sym- 
patja narodu dla Francji, której 
sprawę uważamy jakby własną, i dla 
tego nie odstępujemy jej nawet w chwili 
niebezpieczeństw największych.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
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Rozboje, złodziejstwa, grabieże i podpa­
lania miast i wiosek, wykonywane przez 
Niemców we Francji, znajdują pobłażanie u 
wielu ludzi uczciwych, którzy powiadają, że 
Francuzi w Niemczech robiliby toż samo. 
Popatrzcie, powiadają, jak się zachowała 
francuska armia i jej jenerałowie w Meksy­
ku i w Chinach,

W samej rzeczy pogadajmy o tem sze­
rzej. Te dwie wojDy prowadziły się w wiel­
bieni oddaleniu od matki-ojezyzny. Sprawa 
rozgrabienia pałacu cesarskiego w Chinach, 
była kilkugodzinnera dziełem żołdactwa ro - 
grzanego bojem ; nie było tam aui przygoto­
wań poprzednich, ani zachęty z ziemi ojczy­
stej, lub ze strony rządn i opinii publicznej. 
Francuzi zrobili toż samo, co w ciągu tylu 
lat bezwstydnie robiła arm ia angielska, obok 
której oni walczyli. Występ jenerała Montau- 
bana nie znalazł pobłażliwości, lub poehwały 
we Francji, jak  znajdują dzisiaj jeuerałowie 
niemieccy, których czyny zbójeckie opiewają 
niemieccy poeci. Przeciwnie, w broszurze 
Herveya de St-Denis : „Chiny wobec Europy" 
widać jak  piętnowali Francuzi postępki a r­
mii francuzkioj w Chinach. Francja cała z 
ohydą patrzała na plamę, wyrządzoną godności 
narodowej, a gdy niecny rząd chciał zdjąć 
infamię ze swego faworyta i zaproponował 
dotację — Izba, złożona z popleczników rzą 
dn, zukrcetur jego, odmówiła rządowi tego, 
czego tak pragaąl.

Nadużycia oficerów w Meksyku i okropno­
ść', jakich dopuszczali się żołnierze francuzcy 
w tym biednym kraju, ukrywały się jak  naj- 
sfrranniej przed wiadomością Francji. Lecz 
i to co doszło do nszu publiczności, było do- 
statecznem do obudzenia ogólnego najwyż­
szego oburzenia, które podkopało nawet tron 
Napoleona.

Toż samo można Dowiedzieć o naduży­
ciach, popełnionych w Algierze przez niektó­
rych szefów arabskich Biozo. Imiona Ba 
za in e , który kradł w M eksykn, Pelis- 
siera, który palił Arabów szukających schro­
nienia w jaskini, były okryte ogólną pogar­
dą całej publiczności. Rząd ich tylko bronił, 
bo byli to wierni słudzy rządu-

Lecz czy tak zachowuje się k rrj Niem­
ców wobec nadużyć ich armij ? Czy choć 
jedno pióro, choć jeden język odważyły się 
.rozbój i kradzież nazwać właściwem imie­
niem, potępić je, odepchnąć od siebie odpo­
wiedzialność za współudział, który pada na 
lud cały ? Czy choć jeden Niemiec odesłał 
nadesłane mu z Francji przez syna, brata 
lub ojca skradzione srebrne łyżki, widelce i 
zegarki ? Czy choć jedna Niemka wzdry­
gnęła się włożyć na siebie krynoliny, snknie 
jedwabne, kapelusze, trzewiki, zdarte z ko­
biet francuskich, być może nawet jeszcze 
zwalane krwią ich, lnb mózgiem ich dzieci? 
— B ynajm niej! Dzienniki niemieckie, bez 
żadnego w yjątku, cieszą się z krwi roz­
lewu; weselą się na widok łuny pożarów, 
wznoszącej się na zachodzie; delektują się 
nad świętokradzkiemi depeszami do Królo­
wej Augusty, gdzie imię Boga król krwią 
ciągle przyprawia. Nie dość tego one to 
nieustannie prą rząd do większych jeszcze 
nadużyć siły; one proszą o bombardowanie od­
krytych miast i stolicy, one wzywają do jak 
największej srogości; one opiewają kradzież 
i rozbój oficerów i żoldactwa, dając absolu- 
cję za wszelkie barba zyństwa, popełniane we 
F ran c ji; one to fałszują wiadomości o swoich 
współrodakach w Alzacji i Lotaryngii, przed­
stawiając jęk  boleści za okrzyk wesela. Dwa 
tylko głosy odezwały się w niemieckim par­
lamencie nie na potępienie nadużyć wojsk 
niemieckich, lecz w ogóle przeciwko wojnie, 
i te dwa uczciwe głosy umilkły w więzie­
niu, być może, na zawsze, bo ich za zdraj­
ców kraj n ogłoszono; wyborcy zaś tych ludzi 
odważnych, wyrzekli się icb, wysyłając d> 
króla adres, w którym błagają o przebacze­
nie za nieszczęśliwy wybór podobnych re­
prezentantów. i w ołając, niech krew, którą 
ty przelewasz, padnie na nas i na nasze dzieci.

Oto są fakta, po których możemy za 
pytać : Solem qui.i dicere falsum  audeat ? — 
Kto zarzuci kłamstwo słońcu!

Gdyby można było śmiać się wobec 
krwi rozlewu i tylu łez, które wylewa F ran­
cja i Niemcy, śmielibyśmy się z rozpaczy 
Prusaków wobec oporu Francuzów.

Francuzi nie mają najmniejszego pojęcia o 
wojnie, bo inaczej, po zniszczeniu regularnej 
armii, powinniby uklęknąć i przyjąć wszel­
kie warunki, które im zwycięzca podyktuje; 
zaplaeiliby miliardy, pozwoliliby na podział 
kraju i przyjęliby taki rząd, któryby z łaski 
króla praskiego otrzymali dla podpisania tych 
małych warunków. Francuzi nie mają nawet 
zmysłu zdrowego, wzbraniając się ustąpić 
Prusom Alzatczyków i Lotaryńezyków, jak 
stado baranów, i woląc umrzeć z honorem, 
jak  żyć będąc okrytymi infamią.

Następnie z tą  lekkością, która leży w 
ich charakterze, Francuzi nie chcą wziąć pod 
rozwagę zmęczenia niemieckiej armii i kło­
potów p. Bismarka. który musi jeszcze zała­
twić niektóre interesa z drugiej strony Rena. 
W  jł.3  była kon ieczn i potrzebną dla sfabry­
kowania niemieckiego cesarstwa. Dziś ta 
rzecz już załatwiona, Niemcy popracowawszy 
dla króla praskiego, chcieliby powrócić do 
domu.Tymczasem niezważając na oficjalne upe­
wnienie nie ma sposobu kn przekonaniu F ran­
cuzów, że armie poryzka nmiera z głodu, a 
arm ia loarska rozpędzona na cztery wiatry. 
Tc iluzje francuskie dotychczas są przyczy­
ną, żo tu i ówdzie wolni strzelcy strzelają 
je> zcze do zacnych ludzi, którzy bombardują 
w nieufortyfikowanych miastach kobiety i

dzieci, kontynnjąc religijne i cywilizatorskie 
posłannictwo Niemców we Francji.

Nakomec ten Ind niepoprawny posuwa 
się do tego, że nie chce pozwolić zabijać się 
bezbronnie.

W samej rzeczy, wołają Niemcy, ponie­
waż Francuzi nie chcą ocenić naszego rycer­
skiego postępowania, my będziemy zmuszeni 
użyć srogości, żeby ich nauczyć rozumu.

O jakżeż ty zacny jesteś narodzie nie­
miecki !

Negocjacje, które poprzedzały kapitula­
cję Metzu, powoli przestają być tajemnicą 
wobec pewnych odkryć, które zrobiły hi­
szpańskie dzienuiki. W iadomo, że w Ma 
dryeie cesarzowa fraucuzka ma matkę, k re­
wnych i przyjaciół, z któremi zostaje w 
nieustannej korespondencji. Te korespon 
dencje odkrywają m stępne fakta:

Natychmiast po sedańskiej Kapitulacji; 
po ogłoszenia rzeczypospolitej, Bismark za­
proponował cesarzowi następny projekt po­
koju :

„Francja ma ustąpić Sztrasburg i część 
Alzacji, Napoleon abdykuje, cesarzowa zaś 
ma być ogłoszoną rejentką. Traktat ten 
miał być ratyfikowanym przez senat i Izbę 
prawodawczą, które powinny były się zebrać 
w Amiens Armia francuzka miała wystąpić 
z Metzu z bagażami i pod bronią z warun­
kiem nicsłnżenia przeciwko Niemcom w ciągu 
trzech miesięcy; w przypadkn gdyby senat 
i Izba nie zgodziły się na te warunki. Ba- 
zaine i jego armia miały przeznaczenie po 
pierać zebranych w Amiens i przywrócenie 
porządku w Lyonie, Marsylii i Tuluzie. Na- 
kouiec nie zważając na zawieszenie broni, 
armia niemiecka miała otoczyć Paryż i zmu­
sić głodem do poddania się ludność, która 
ogłosiła rzeczpospolitą “

Projekt traktatń, na który zgodził się 
Napoleon był zakomunikowany marszałkowi 
Bazaine. Ten ostatni przystał na warunki, 
leez wymagał dla siebie takiej władzy, która 
go robiła prawie dyktatorem Francji. W y ­
maganie Bazaina przywiózł do Wcrsaln 
jenerał Boyer Bismark zgodził się na nie 
natychmiast i jenerał Boyer wyjechał do 
Anglii dla otrzymania podpisu cesarzowej 
na traktacie już spisanym, i któremu brakło 
tylko tej ostatniej formalności. W ciąga 
trzydziestu sześciu godzin cesarzowa w zbra­
niała się podpisać. Nakoniee zmęczona na­
leganiem osób ją  otaczających podpisała; 
lecz zostawszy samą, zaczęła bardzo żałować 
tego co uczyniła. Na drugi ranek, dowie­
dziawszy się, że Boyer jeszcze nie wyjechał, 
kazała go zawołać i prosiła go o wydanie aktu 
dla poprawienia niby omyłki w kopii, którą 
sobie zrobiła. Otrzymawszy akt, cesarzowa 
Eugenia rozdarła go odsyłając Boyera z 
niczem.

Ten ostatni wrócił do Metz na dwa dni 
przed kapitulacją twierdzy. W czasie ue- 
gecjacyj Bazaine wystrzegał się wyeieczek 
większych, które by inn pozwoliły debiokc 
wać miasto, marnował żywność, żeby tylko 
nie narazić oszczędnością popularności, która 
mu była potrzebną w wojsko.

To są fakta, które opowiadają w Ma­
drycie w kołach znajomych i krewnych ce­
sarzowej , z któremi ona zostaje w cią­
głej korespondencji.

Eugenia zmieniła postanowienie i roz­
darła ak t już podpisany, według jej słów 
własnych nie dowierzając Bazainowi, którego 
charakter i ambicja są jej znano. Cesarzowa 
nie chciała się zhańbić bez korzyści, przewi­
dując, że Bazaine wypędzi i ją  i syna, za­
chowując władzę dla samego siebie.

Przegląd polityczny.
Mieliśmy wielką ochotę przedrukować 

artykuł pobożnej Unii z d. 4. stycznia, gro­
miący nas w sposób nielitościwy za niepo- 
dzielanie opiuij ultramontanów, niesprzyjanie 
doczesnej władzy papieża jego konszachtom 
z przy wódzcą bordy uajezdniczej, i potę; la- 
nie ks. Ledóchowskiego za jego patrjotyzm 
nruski, a to aby dać możność czytelnikom 
poznać sposób polemizowania apostołów ebrze- 
ściańsKioj miłości bliźniego. Brak miejsca nie 
pozwala nam jednak na przedruk zbyt długi 
plugawych wykrzykników, jakkolwiek publi­
czność tym sposobem najłatwiej mogłaby 
ocenić, kto z nas ma słuszność. Nie mogąc 
zaś tego uczynić, polecamy czytelnikom ów 
artykuł pobożnego pisma. Nieprzyzwoitość 
•zaś, jaką sobie w polemice przyswoiła do 
sto,ma redakcja Unii, zwalnia nas od wszel­
kiej odpowiedzi.

W Leilre Journal, nadesłanym nam z 
Paryża, a datowanym z 17. grudnia, czyta­
my zapewnienie rządowe, ie  ckleba i mięsa 
znajduje się pod dostatkiem, że jednak nowy 
rodzaj cbleba będzie wypiekanym; dalej, le  
rząd usiłuje przywrócić komunikację z pro­
wincją przez posłańców, ponieważ w osta­
tnich czasach gołębia poczta zawodzi. Gołę­
bie wysiane na użytek rządu do Tours, od 
wielu dni już nic powróciły, przybyły tylko 
gołębie zatrzymane przez Prusaków przy 
schwyceniu balonu, z fałszywemi wiadomo­
ściami. Rząd na użytek publiczny zarekw i­
rował wszystkie konie i osły, a również 
drzewo. Mąka nie może być sprzedawaną 
na inny użytek jak  tylko na pieczenie chle- 
ba. Rozeszła się z tego powodu pogłoska, 
która wywołała liczne obawy, że rząd za 
mierzą ograniczyć sprzedaż chleba. Wino i 
ehleb oddawna było dla niezamożnych pod­
staw ą życia, ztąd ograniczenie nabycia tych 
produktów dałoby się uczuć biednym. Rząd 
zaprzeczył owej pogłosce. Sprzedaż palnych 
materjałów wzięto również pod kontrolę-

Stanisław Chłapowski z Szołdr wybrany 
został posłem na sejm berliński.

Kronika wojenna.
Paryż. Journal Officiel z 25. grudnia 

konstatuje, ie  nagle wzrastająca surowość 
pory znacznie zmniejszyła ilość suche­
go drzewa. Administracja stolicy czyni 
jednak uwagę, że są jeszcze znaczne zapasy, 
pochodzące z wycięoia lasków Bonlogne i

Vineennc9. Gdyby i to nie wystarczyło, to 
zabiorą się do ścinania drzew na bulwarach 
i drogach przedmiejskich, mer Paryża naka­
zał jnż nawet częściowy wyrąb.

Jak  batalion beiwilski. tak i batalion z 
Montmartre nie spisał się dobrze na polu 
walki, Paris-Journal donosi, że kompanie 32 
batalionu, które brały udział w operacjach 
21, powróciły w nocy środowej w wielkim 
nieładzie do domów. Ludność , szczególnie 
kobiety, bardzo żle przyjęły powracających 
Ponieważ sprawcą tej rozsypki był dowódz- 
ca batalionu, odebrano mu więc dowództwo 
i aresztowano go, a pierwszy kapitan objął 
dowództwo.

Dekret ministerstwa handlu i rolnictwa 
przypominając dekret z 29. września, mocą 
którego wszyscy posiadacze mąki i zboża 
winni zameldować swoje zapasy rządowi, o 
głasza nowy te-inin 27. grudnia, do którego 
to dnia, wszyscy, którzy przedtem z jakich­
kolwiek bądź pobudek omieszkali zameldować 
swoje zapasy, winni są teraz to uczynić pod 
surową odpowiedzialnością. Po d. 27. mają 
nastąpić rewizje po domach, w celu sprawdze­
nia zameldowań.

Według listów balonowych z Paryża, 
g ęgających do czasu Bożego Narodzenia, pa­
nuje i w Paryżu wielkie zimno. Tak na- 
przykład d. 23. grudnia termometr Celsjusza 
na Pont-Neuf pokazywał 8 J/ j 0 stopni ni­
żej ze ra ; dnia 24. ro.no 9% 0 stopni, a w 
południe 6 stopni niżej zera , dnia 25. ra­
no opadł termometr aż na 12 stopni ni­
żej zera.

Ponieważ powstrzymano wyrabianie i 
dystrybucję gazu, niektórzy z właścicieli do­
mów, sądzili, że nie mają obowiązku oświe­
tlania schodów. Skargę w podobnej sprawie 
zaniesiono przed sąd pokojowy 20go aron- 
dissement. Sąd rozstrzygnął kw estję, naka­
zując właścicielom domów, jak przrdtem tak 
i teraz oświetlać wewnętrzne komunikacje 
domów. Za środek oświetlenia mogą sobie 
obrać olej, petroleum lub jakikolwiek inny 
mineralny lub roślinny materjał.

Usiłowania dobroczynne ku zaradzeniu 
nędzy w Paryżu, dorównywują wielkiemu 
zadaniu swojemu i groźnej chwili. Wszędzie 
odoywają się zgromadzenia, odczyty, kon- 
certa na cele dobroczynne. „Towarzystwo 
dla wspierania ofiar wojennych" urządziło 
już od trzech miesięcy pięć kuchni, i w ka 
żdej z nich wydaje się bezpłatnie 2000 por- 
cyj. Prócz tego otworzyło dwie wielkie sale 
schronienia, gdzie karm ią dzieci, i warsztat, 
w którym 600 kobiet zajmuje się naprawą 
odzieży dla biednych. Wreszcie ndziela bie­
dnym rodzinom odzieży, paliwa, lekarstwa, 
żywności ltp. Anglik jeden, pan Wallaee, 
jedyny dziedzic niedawno zmarłego margra- . 
biego Hertforel, oprócz 200.000 franków, 
przeznaczonych dla biednych, złożył znowu 
20.000 franków dla rannych w ostatniej wy­
cieczce, i 60.000 franków dla wdów i sierot 
po zabitych.

Do Nowej Pressy piszą z Paryża w d 
24. grudnia (balonem) : „ Przez eałą noc ba 
terje północne i północno wschodnie nieustan • 
nie grzm iały; dziś rano była straszliwo Ka­
nonada z Mont-Avron. Na wczorajszem po­
siedzeniu merów Paryża, pod prezydencją 
J. F erry ’ego, poruszano sprawę wojenną. W 
imieniu ludności wzywali merowie rząd, aby 
jak  najczynniej i najenergiczniej prowadził 
wojenne operacje, nie stawili jednak żadnej 
w tym względzie rezolucji. Zd; jc się być 
rzeczą pewną, że Prnsacy jeszcze dnia po­
przedniego wieczorem wiedzieli o zamiarze 
ataku na Bourget, i z ic k d z ą  tu w głowy, 
jakim sposobem nieprzyjaciel zawsze jest tak 
dobrze przygotowany do ataku. Twierdzą 
naprzykład, że rozkaz z mknięcia bram Pa­
ryża był pierwej znany niemieckim forpocztom, 
niżeli rozlepiony na ulicach Paryża.

„Szczegóły nocnej utarczki w Nonilly- 
sur-Marne , są straszliwe. Koło półuocy, w 
chwili, kiedy jnż v szydko było spokojne, a 
jenerał Blaize, siedząc przy ognisku rozma­
wiał ze swerni oficerami, dała się słyszeć 
nagle trąbka sygnaLwa, i vr jednej chwili 
ze wszystkich stron posypały się strzały 
karabinowe, w skutek czego około stu ludzi, 
między nimi jenerał, zostało' zabitych lub 
rannych.

„Jak tylko pierwsza chwila wrażenia 
niespodzianki przeszła, zauważano, że strzały 
wypadły z loebów. Skryli się tam strzelcy 
sascy, w chwili zajęcia wioski przez F ran­
cuzów. Liniowi żołnier.e i mobile z wście­
kłością rzucili się na nieprzyjaciół, i zawią 
zał się straszliwy bój w ciemnościach nocy. 
Jeśli Joum  Offic. mówi o jeńcach, to tylko 
zapewne rannych trzeba tu rozumieć, gdyf 
Francuzi rozwściekleni zasadzką, nie dawali 
pardonu nikomu."

Joum . Offic. w nieurzędowej części 
swojej zawiera następujące sprawozdanie 
wojeune : „Noce po 21. grudnia były ciężkie 
dla naszych żołnierzy ; mimo to jednak sro­
gie zimno nie powstrzymało naszej działal­
ności. Pracowano pilnie, aby wojska ochronić 
od napadu nieprzyjaciela; i jeśli odkryte 
fosy nie były tak prędko wykończone, jak  
się można było spodziewać, to wine tego 
przypisać trzeba silnym mrozom, które robiły 
ciężką wszelką ziemną robotę.

„Dnia 22. grudnia komendant forta Issy 
posła! silny oddział rekonesansowy do lasku 
Clamart. Rekonesans świetnie był wykonany 
przez 8 kompanij gwardji ruchomej Sekwa­
ny (4. i 5. bataliony), pod dowództwem szefa 
piątego batalionu, Delclos.

„Nieprzyjaciel miał znaczną ilość rannych 
i zabitych; z naszej strony straty chociaż 
nieznaczne, jednak dotkliwe. Kapitan Guyou- 
net, dowódzca 7. kompanii 5. batalionu to  
stał ciężko ranny knlą w biodra, podczas 
gdy z czwartym batalionem wspierał reko­
nesans podporuczniku Giroud.

„Mamy jeszcze do zaznaczeniu: Gervaire, 
sierżanta czwartego batalionu i mubila Des- 
campes, ranni, którzy wielką waleczność 
okazali.

Nasze wojska na wszystkich punktach, 
gdzie ucierały się, pełniły swój obowiązek z

poświęceniem, jakiego można było od nich 
oczekiwać,

Jenerał, szef głównego 8 '.tabu
Schmitz.. “

Z zachodniej F ranc ji- La Gironde 
ogłasza następujący telegram urzędowy puł­
kownika Lipowskiego:

Nogent le Rotrou 26. grudnia.
Pułkowuik Lipowski do m iuistra wojny.
Pochwyciliśmy dziś wieczór kurjera, 

który jechał z Cbateanueuf przez La Soupu 
ku Nogent-le-Roi. Posyłam listy i depesze 
zabrane nieprzyjacielowi, jak  również furgo 
ny z walizami i tłumokami, w których pełno 
sprzętów i różnych skradzionych przedmio­
tów, wzięliśmy 'k ilku jeńców z 326 pułku 
piechoty niemieckiej.

P ru sk a  cenzura połowa. Yolks 
Ztg. berlińska w numerze z 2. grudnia ogła­
sza następujące rozporządzenie ministra woj­
ny do wszystkich dowódzców wojsk związ­
kowych !

„Wersal, 7 grudnia.
Doszło obecnie do naszej wiadomości, że 

nakładca VoIks Ztg. Franciszek Duncker od 
połowy sierpnia r. b. oddał codziennie po 1000 
egzemplarzy swej gazety dla wojska do dy­
spozycji i że królewskie pocztowe nrzędy 
przyjęły rozszerzanie tej gazety przez ordo- 
nansów przychodzących po listy. Podług 
prawa, na rozdzielanie druków pomiędzy 
żołnierzy potrzebnem jest przynajmniej po­
zwolenie dowódzców wojska, które w tym 
przypadku ponieważ chodzi o ogólne przy­
puszczenie notoryczne opozycyjnego dzienni­
ka — powinno było być przczemnie wyda- 
nem, lecz o które u muie się nie starano, 
przeto zakazuję niniejszem, zgodnie z inten- 

„cjami JEMości, dalsze wydawanie owych 
egzemplarzy Valks Ztg. wojskom, o ile to 
nie zakazali już dowódzcy wojsk z własnej 
inicjatywy. W każdym przypadku upraszam 
niniejszem komendę jeneralną nniżenie, aże­
by zażądała codziennie od pocztowych urzę­
dów polowych, nie wyjmując głównego po­
cztowego urzędu polowego, wydania nade­
słanych egzemplarzy pomienionego dziennika 
i zniszczenia ich.

Minister wojny RoonJ

K R O N I K A .
— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Rada miej­

ska naszego grodu ua posiedzeniu swojem we 
środę, 4. bm., uchwaliła jednogłośnie z docho­
dów miejskich udzielić lOOOzłr. wsparcia dla 
jeńców francuskich Zamożne miasta prowin­
cjonalne naszego kraju, pójdą niezawodnie w 
jej ślady.

Myśl, podniesiona na tem miejsca przed 
kilku dniami, ażeby panie tutejsze zajęły się 
zbieraniem składek na zostających w srogiej 
niewoli synów Francji, przyjęła się szczęśli­
wie, i ju t  dzisiaj, jako w święto Trzech króli 
będzie urzeczywistnioną. Ksiądz arcybiskup 
nasi dozwolił zbierania tej składki w kościo­
łach lwowskich, mianowicie katedralnym, Do­
minikańskim i Jezuickim, i osobiście podczas 
kazania w katedrze, wezwie pobożnych do tego.

I> :» w iad u k tu y  toy,, że  r.A chęcone o d e - 
zwą pań francuskich z Grenobli panie nasze, 
zamierzają co rychlej zawiązać się w komitet 
dla zbierania bielizny i wszelkiej odzieży dla 
jeńców w fortecach pruskich. W ogóle okro­
pne położenie tyeh ofiar, nierozmyślnie prowa­
dzonej wojny, obudziło tu  najwyższe współczu­
cie i chęć niesienia im pomocy.

Upraszamy przy tej sposobności szanowną 
redakcję Dziennika Poznańskiego, ażeby ra ­
czyła do wiadomości kraju podać adres, pod 
którym by przesyłane być njogły do Pozuauia 
wszelkie zebrane na powyższy cel datki, zwła­
szcza, że bardzo wiele zależy na jak  najspie­
szniej <zem icb zużytkowaniu, przy wzrastają­
cej z dniem każdym potrzebie.

Zgromadzenie lądowe odbędzie się z pe­
wnością w niedzielę, i omawiać będzie'• 1.
Sprawę obrony krajowej; 2. Sprawę wojny 
p;usko francuskiej.

List nasz balonowy z Paryża, podany w 
wczorajszem wydauiu wieczornem Gazety, nosi 
jnż Da sobie ZDaczki pocztowe z wyobrażeniem 
Rzeczypo<politej i napisem u góry: „Repub.
France “

Dzisiaj w teatrze dają Orfeusza w pie­
kle, operę-buffo w 4 aktach z francuskiego z 
muzyką J- Offenbacha.

Rach miejski ożywiony był w ostatnich 
dniach z powodu ruskich świąt Bożego Naro­
dzenia, przypadających w trzy dni bieżące. 
Nie możemy też pominąć tej sposobności, by 
wszystkim szczerze myślącym Rusinom, w dniu 
dzisiejszym nie wynurzyć serdecznego Mnoha- 
ja  lital

Nadmieniliśmy ouegdaj o wiela wypad­
kach nieszczęsnych, jakie się tu  zdarzyły w 
ostatnich dniach z powodu nieostrożnej jazdy 
sankami. Kilka znaczniejszych przytaczamy: 
W niedzielę, konie pewnego obywatela wiej­
skiego pędziły z sankami chodnikiem ulicy 
Gródeckiej, licznie uczęszczanym, i stratowały 
bardzo ciężko pewnego konduktora kolejowego 
i pewną parną. — Tegoż dnia przed południem 
na ulicy Szerokiej pędziły 2 konie, zostawio­
ne widocznie bez nadzoru, i zaledwie zdołano 
je zatrzymać; szczęściem, nikt nie został u- 
szkodzony. Po południu zaś dorożkart, jadący 
całym pędem ulicą Hetmańską, przewrócił 
sauki, przyczem koń uderzył kopytem prze­
chodzącego chłopaka, i mocno skaleozył go w 
głowę. Dorożkarz ten zdołał umknąć. — W 
poniedziałek przed południem, na ulicy Żół­
kiewskiej, parobek piekarski rozpędziwszy ko­
nie, przejechał kobietę, lekko ją  tylko skale­
czywszy. Został też uwięziony. — We wtorek, 
młoda, piękna klscz zaprzęgowa, dr. Miłlere- 
ta, wybiegła ze stajni przy ulicy Szerokiej, a 
hasając po placu Marjackim, zaplątała się w 
uprząż, upadła 1 złamała aogę tak okropnie, 
że wkrótce w skutek upływu krwi żyć prze­
stała. Klacz ta  była wartości 500 złr. — W  
końcu zalecić winniśmy polieji lwowskiej wię­
kszą baczność na to, ażeby, jak nakazują 
przepisy, na każdej sani znajdowały się 
dzwonki.

W nocy z 1. na 2. bm. w pewnym szyn­
ku, przy ulicy św, Anny, 2 gości, po sutej



wieczerzy i pijatyce, poczęło bombardowali j 
szklankami innych gości, chcąc tytn sposobem 
w zamięszaniu umknąć, nie płacąc szynk arzo- 
wi, zest.ło jednak przytrzymanych i areszto­
wanych. Jednemu z zaczepionych gości szkło 
pzawie całe lewe ucho ucięło

Dnia 2. b. m. wieczorem, na targowicy 
drzewnej z wozu pewnego proboszcza wiejskie 
go, nieznajomy żydek ukradł prawie pod o- 
kiern woźnicy surdut zimowy, a gdy go usiło­
wano przytrzymać, zjawił się nagle drogi ży 
dek, i chciał ujechać z wozem. Przeszkodził 
temu wprawdzie woźnica, lecz tymczasom obaj 
złodzieje zdołali ujść.

— M ianowanie. Proboszcz z Zabrze- 
ga, ks, Jan Kottas, w nznaniu zasług położo­
nych w ciągu 52 letniego zawodu kapłańskie 
go około dobra parafian i szkół, otrzymał zło­
ty  krzyż zasługi z koroną.

— Zaćm ienie księżyca częściowe 
przypada dziś, w piątek, 6. stycznia, i widzial­
ne będzie w całe) Europie, Afryce i zacho­
dniej Azji. Dyrektor obserwatorjum w K.ako- 
wie, prof. dr. Karliński, udziela Czasowi na­
stępujące wiadomości o tein zaćmieniu : Wiel­
kość jego wynosić będzie 8 '/3 ca*'» *-° J68*'
ł/ 3 części tarczy księżycowej W  Krakowib po-
cząteK przypada o godzinie 9 minut 6 wie­
czorem; środek o godzinie 10 minucie 36;
koniec o godzinie 12 miuucie 6 po połnocy.

— O m orderstw ie w K rakow ie ,
0 którein podaliśmy wczoraj wiadomość tele­
graficzną O. L., pisze Czas pod dniem 4, sty­
cznia: „Wczoraj między godz. 3. a 4. po po­
łudniu stróż domu pod 1. 156 przy ulicy Bra­
ckiej dał znać do dyrekcji policji, że mieszka­
jący tam na lszem piętrze dr. Zeuszner nie 
pokazuje się przez cały dzień, a nowo przez 
niego przyjęty służący wyszedł o 7. rano i 
więcej nie wrócił. Udano się tam bezzwło­
cznie i po otwarciu drzwi ślusarza znaleziono 
dobrze znanego i zasłużonego geologa bez ży­
cia na łóżku, zarzuconego odzieżą i pościelą. 
Szyję jego ściągał dwa n zy  sznurek skręcony 
z dwóch cieńszych sznurków, przymocowauy 
do nogi łóżka Oględziny sądowo lekarskie 
wskazały uduszenie obcą ręką dokonane. Pu- 
gzi&k morderstwa pada na służącego, a zara­
zem poszlak rabunku, gdyż otwarte było biur­
ko. wypróżnione pięć pugilaresów a brakuje 
małego cylindrowego zegarka z łańcuszkiem 
pierścienia z głoskami „L. Z.,“ 6 łyżeczek od 
kawy, 2 łyżek stołowych, ? których jedna 
srebrna drnga alpakowa; pięć lichtarzy srebr­
nych pozostało nietkniętych.

Dr. Ludwik Zenszner, warszawianin 
niegdyś profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
a następnie głównej szkoły w Warszawie, mi­
neralog i geolog, autor wielu dzieł i rozpraw 
geologicznych, mianowicie o Karpatach, zbie­
racz i wydawca pieśni ludu, które w podró­
żach swoich spisywał, powoływany kilkakro 
tnie do poszukiwań kopalinowych przez byłe 
rządy Królestwa Polskiego, przybył przed pa­
rą miesiącami na stały pobyt do Krakowa,
1 znów oddawał się pracom naukowym, mimo 
cierpienia nóg, które ogtatniemi dniami znie­
walało go do pozostania w mieszkania swojem 
Siadywał zwykłe do północy przy praoy, po- 
czem kazał służącemu zamknąć się i oddalić. 
Służący żonaty mieszkał w tyłach tego same­
go domu. Parę tygodni terou przychodzi do 
prof. Zeusznera jakiś człowiek którego pro­
fesor ujrzawszy zawołał: „ Jak się masz, co 
tu  robisz w Krakowie?" Poczem zatrzymał 
go przez chwilę i zamówił do siebie do służby. 
Dawny sługa miał pozostawioną sobie kuchnię 
taa tyle domu, a od Nowego Ro’ u nowy słu- 
tący miał objąć jego obowiązki i sypiać przy 
panu w przedpokoju Przybył też 2 biu przed 
wieezorem, objął służbę, pozostał na noc przy 
pann, a nazajutrz wyszedł z domu około 7ej,

„ Wrócił w półgodziny i znów wyszedłszy, a za 
obu razami zamykał drzwi na klu.iz, nie po­
jawił się więcej.

Jest to domniemany sprawca rabunku i 
zabójstwa Nazwisko jego nie jest wiadome, 
ma od lat 25 do 30, wzrostu średniego, bu 
dowy dość silnej, twarzy ściągłej, drobnej, 
śniadawej, wąsy i długa bródka hiszpańska 
ciemne, oczy w głąb zapadłe, włosy ku tyłowi 
saczesywaue uie dłngie; miał na sobie ciemny 
.ardut po kolana, dłngie na buty spodnie, 
szalik ciemny na szyi, kapelusz piernikowy 
dski obrączkowo szyty, zapewne sukienny. 

Policja rozesłała na wszystkie strony telegra­
fy za tym domniemanym sprawcą zbrodni."

— btanislnwów dnia 3. stycznia. W 
niedzielę 8. bm. dany będzie w sali hotelu 
Europejskiego bal maskowy n a  k o r z y ś ć  
j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h .

— W 7 K rak ow ie  d. 3. bm. zmarł na­
wie rażony apopleksją ksiądz Feliks Sosnow­
ski, dr. teol.. kanonik kat* dry trak ., proboszcz 
•olegiaty i parafii św. Anny, profesor uniwer­
sytetu i radca konsystorza.

— W  Korespondencji „Z  Brzo­
zowa**. umieszczonej w kronice ostatniego

, urn. Gaz. Nur. z roku zeszłego, mylnie wy­
drukowano w 4 przedziałce, ustępie 2, w wier­
szu 9 z dołu: „telegrafowane1*, zamiast „lito- 
^rafowane". i w tej samej przedziałce, ustę­
pie 3, w wierszu 7 z góry: „podporządkowa­
ny" zamiast właściwego „przyporządkowany".

są stałe. Pszenicy sprzedano 1800 cet. cel­
nych po 85 ft. na wybór odstawcom na sty­
czeń —- luty płatną po 6 30 złr. ab kolej
Francisz a-Józefa. Żyto przy dobrym p.->py.:ie 
poszukiwane i dr ższe. Sprzedano 4000 mie­
rzyć debreczyńskiego 8 0 —81 ft. z dostawą aż 
do 15. marca po 3. złr. 50 ct. ab. loco Owies 
bez obrotu, ceny te saine.

% Gospodarstwo,przemysł i handel.
Lwów d. i. stycznia. (Przeciętne ceny t a r ­

gowe ) Mierzyca pszenicy 4.84; żyta 2.57 j jęcz­
mienia 2.IU, owsa 1.60; hreczki 2.35; grochu 3 .70, 
^oesewioy — ; kartofli — . Cetnar siana 1.55 ;

omy okłotow ej 1.08, — p a s z n e j  ,S ą g  drzew a
•rdego 15.50, miękkiego —.

W i e d e ń  d. 4. stycznia. (Z giełdy 
nożowej.) Mimo, że w obrocie od dwóch dni 

panuje zupełna cisza, nsposobienie jednak na 
iłdzie zbożowej jest przychylne i tendencja 

w  m iennie stała. Z W ęgier niema dzisiaj 
jdom ości, gdyż poczta, jak  powiadają, m iała 

z powodu wykolejenia się kilku wagonów 
kolei państwowej, spóźnić aż do południa, 

-agraniczne targi ożywione po świętach, oka- 
"»ą dobre usposobienie; mróz trw a ciągle, 

nga na Renie z powodu zamarznięcia tej 
«>.ai je s t obecnie przerw aną, wypadek, który 

Wielu la t  nie zdarzał się. Na tutejszej 
■Pgowicy obrót był nieznaczny, ceny jednak

T a j e m n i c e  f i n a n s o w e g o  ż y c i a  w  < *a-  
l i c j i  I s k u t k i .

(Napisał L. Z )
I.

:C iąg dalszy.)

W następstwie lat, gdy się rozerwał 
węzeł niewoli, a szczere chęci do nauk, fa­
bryk i rzemiosł zawitały w zbiedzonem po­
koleniu. zaraz nastąpiła zmiana; — kursami 
rozlicznych akcyj starano się zręcznie odwró­
cić myśl zdrową od wszelkich przedsiębiorstw 
w kraju, a naszą gotówkę sprowadzić do 
Wiednia.

Mistrzowski roznwi, władający giełdą, 
znając się doskonale na słabości ludz­
kiej i statystyce całego świata, ma dokła­
dną wiedzę lenistwa umysłowego i chęci 
spiesznego bez pracy zysku, obliczył na pal­
cach usposobienie krajów koronnych, a w 
Galicji widząe nieczynne umysły, bez zajęcia 
fachowego, ponętnym i wrażliwym biegiem 
kursów z łatwością obrócił na swoją kor/.yść. 
Miał już drogę od dawna utorowaną, szcze­
rze rad, że nic widzi w kraju naszym fa­
bryk, ani umiejętnie prowadzonego rolnictwa 
i iudustrji lasowej, ani jakiegokolwiek rze 
telnego przedsiębiorstwa nie z obiecanek 
zbudowanego, alo dającego pewną rękojmię 
dla kapitału i odsetek, zarzucił nas swojemi 
akcjami, które przy każdej wieści polity- 
czuej lub handlowej z dalszego świata, we 
Wiedniu wcześniej jak u nas rozgłoszonej, 
mogą przynieść małe straty, albo podwójne 
korzyści; u n a s , niezawodnie potrójne 
straty przynoszą; jak to nieraz z rozmysłu 
spóźnione telegramy uwidoczniły! Spekulan­
ci na giełdzie krzyżują uzasadnione, a Da 
wet domniemane widoki wszelkich akc j, je­
dną ręką obniżają wartość, drugą kupują 
własne i przy tsj sposobności inne do sprze­
daży podane — nabywszy tanio, bez względu 
na cudzą krzyw dę, bo krzywda cudza na 
giełdzie jest zamurowaua śmiechem szy­
derczym i drw inam i, podnoszą kurs tanio 
nabytych efektów, wyzyskując dobrą wiarę, 
a najbardziej nas od wiedeńskiej giełdy od­
dalonych.

Do tej operacji pomagają spekulantom 
zaprzedane dzienniki, Tymczasem zdawało 
się nam nieświadomym życia i stosunków 
finansowego świata, biegu interesów w ban­
kach i natury tychże, oraz j»kie dochody są 
możliwe z kolei żelaznych i w jakim  czasie, 
a jakie mogą dać banki od swoich akcyj, 
które 10 lub 15 prooent stoją niżej, jak by­
ły w dobrej wierze, o 10, 15, 20 lub 50 wy 
tej nad uczynioną wpłatą kupione, ze ino 
tom y  nasze kapitały pomnożyć za pomocą 
kursów, a odsetki i dywidendy spokojnie po 
bierać: i ta nieszczęśliwa myśl zawładnęła 
nami do takiego stopnia gorączkowego, że 
rolnik radby najprędzej zamienić swoją po­
siadłość na jakieś akcje, d rwodząc liczbami, 
że z roli przy znacznych wydatkach niema 
odpowiedniego czystego dochodu, a pracy i 
kłopotu bez końca. W miastach nie chcą bu­
dować domów, chociaż się liczba mieszkańców 
gwałtownie pomnaża, powołując się na wy­
górowane opUty, a o innych przedsiębior 
stwaeh milionowych na dłngie lata rozł .żyć 
się dających, nawet nie pomyślano, chociaż 
ziemia, domy miejskie i przedsiębiorstwa u 
miejętnie prowadzone mają za sobą pewniej­
sze korzyści, jak wszelkie widoki na zmien­
nych kursach oparte.

Zachód uwidocznił, że największą potę 
gą jest nieustanna praca, pieniądze i fizy­
czna siła w jedną całość złączone my n a ­
szą pracę nieudolnie prowadzimy, pieniądze 
na zachód wyrzucamy, a naukowych i fizy­
cznych sił w domu nie kształcimy.

Uczą nas daty staty tyczne, że za 30 
do 35 milionów sprowadzamy, a za 20 do 
25 milionów za granicę wys>łaray.

Fabryki odpowiedniemi funduszami zało­
żyć, dla pożytku, nie dla kłamanych wido­
ków, i takowych prowadzić nie chcemy; a 
dziwnym zbiegiem okoliczności z wiełkim 
nakładem założone, oddijem y w ręce zawo­
dne, na wyraźne zniszczenie kapitału wyło­
żonego i na wyśmianie od naszych dobrych 
przyjaciół na zachodzie, którzy z podobnych 
nieudałycb przedsiębiorstw suują wnioski, że 
samorząd w naszem ręku byłby dla nas. ro ­
zumie się i dla nich. ruiną, i dla tej przy 
czyny chcą się nami opiekować.

Młyny poruszane siłą pary dowodzą, że 
tylko chleb powszedni jest naszą industrją, 
gdyż wszelkie liczne potrzeby, które mogły­
by w kraju z własnego materjału być wy­
tworzone i nadać wielki rnch handlowi w Ga­
licji i na wschodzie, my ten surowy rnatc

rjał wysyłamy na zachód do wyrobu i goto 
wy sprowadzamy, nie licząc, że materjał ta ­
nio sprzedany a wywóz i przywóz opłacić 
trzeba. Dodajmy do te g » wys ką opłatę na 
kolejach galicyjskich za wywóz i przywóz, 
tak od surowych produktów i różnych wy­
robów jakoteż od osób, w stosunku do ogra­
nicz nej możności naszej, a będziemy mieć 
dokładny obraz zastoju nasrego istnienia, o 
snutego na czysto domowem wyzyskaniu sa­
mych siebie.

Cóż nam po osławionych kursach, gdy 
one niszc?ą naszą gotówkę me dając miej­
sca i obrotu w kraju, gdy w tej giełdowej 
matai, każdy sobą zajęty, a nikt nie obmy­
śla pracy lub jnż obmyślanej nie wzmaga, 
gdy wreszcie źle zrozumiany iuteres w łasny 
i chęci ł .twych zysków, jako słabą stronę, 
umiejętni finansiści zagarnęli pod swoje 
rządy! (D. n.)

Stein w k ładek  kasy oszczędności w 
Stanisławowie wynosił dnia 30. listopada 1870 
232.131 złr. 7 c t., w miesiącu grudniu 1870 
włożono 5.194 złr. 48 c t . , zaś wyjęto 3.486 
złr. 18 ct., przybyło zatem 1.708 złr. 30 ct 
S tan  wkładek wynosi z dniem 31. grudnia 
1870 r. 233.839 złr. 37 ct. do tego 6°/0 pro­
wizja za II półrocze 1870 niepodniesioua i 
do kapitału dopisana 6.336 złr. 6 ct. Razem 
240.175 złr. 43 ct.

Stanisławów d. 1 . s t ’ eznia 1871.
A. Michalik.

Obrót handlow y m onarchii au- 
strjacko-wcgierskiej w ubiegłych  
kwartałach. Dziennik Austr ja ogłasza sp ra ­
wozdanie o obrocie i ruchu handlowym w au- 
strjacko węgierssiej monarchii z zagranicą i na 
podstawie sprawozdań urzędowych od stycznia 
włącznie do ostatniego września z. r. Są to 
dane porównawcze w stosunku do obrotu han­
dlowego poprzedniego roku. Jak  się z główne­
go poglądu pokazuje obrót towarowy wzglę­
dnie do przywozu zagranicznego, porównu­
jąc równoczesny perjod w roku i 869, wzró.ł 
o 65 milionów.

Zważywszy jednakże, iż ogólna wartość 
wprowadzonych towarów w pierwszem półro­
czu roku 1870 porównana z równoczemym 
perjodem uprzedniego roku, wynosiła nad 19. 6 
milionów, okaże się tedy rzeczą jasną, iż 
obrót towarowy od miesięca lipca z. r. w wi­
doczną popadł stagnację, a główną przyczyną 
tejże były wypadki wojenne

Jeszcze bkdziej wygląda tablica wywozu 
towarowego, przestawiająca znaczną lukę, bo 
więcej j’ak 35.5 milionów stra ty  wartościo­
wej, minio to, iż w ostatnim  kw artale ogro­
mne masy zbo-a, mąki dla armii pruskiej do 
Francji wywieziono.

Co do poszczególnionych ilości w obrót 
weszłych towarów, porównując je z rokiem u- 
biegłym, widzimy znaczny wzi,>st przy dowo­
zie następnych: surowej kawy, cykorji, mig­
dałów, daktyli, tytoniu, świeżej ogrodowej 
jarzyny, orzechów, pszenicy, kukurudzy, ję ­
czmieniu, owsa, ry2u, mąki i produktów roą- 
cznych, olejów, koniczyny i nasion olejnych, 
skór, serów parafiny, oleje rzepakowego i lnia­
nego, rumu, wina wyrobów cukrowych, drzewa 
opałowego, węgla drzewnego i kamiennego; 
przy większej części minerałów, wyrobów kau 
czukowych, wyrobach z samego żelaza, loko­
motyw, wygonów itd.

W  wywozie okazuje się za znaczny wzrost: 
palonej kawy, cukru rafinowanego, mączki eu- 
krowej, syropu, wyrobów tytoniowych, przy 
nasionach olejnych, pijawkach, wełny owczej, 
koźlej i koziej, przy świeżem solonein n-ięsie 
piwie, materjałach palnych i budowlanych, 
piinkowycc (morskiej piany), gipsu, grafitu 
benzyny, siarki, kwasn siarczanego, walcowa­
nego ołowiu, czarnego żelaza i surowej blachy 
stalowej, lemieszy do pługów, cyny w pły­
tach, surowego mosiądzu, ciągłej cyny, baweł­
ny i surowego jedwabiu itd.

Doch6d stemplowy w p ie rw ­
szem półroczu 1870 r. we wszystkich 
krajach przedlitawskiej części monarchii au- 
strjackiej wynosił 6,336.620 złr., o 163 665 
złr. w a- więcej, niż w temże samem pół­
roczu r. 1869. Mianowicie zaś marki stem­
plowe przyniosły dochodu 5.778 391 złr, 
stempel dziennikarski 372.252 z ł r , od kart 
67.260 złr., stemple wekslowe 66 338 złr., od 
promes 27 909 złr., od obwieszczeń 17.776 
złr.. od kalendarzy 6 694 złr. Powiększył się 
dochód ze sprzedaży marek stemplowych o 
141.849 złr., od gazet o 33 237 zł., od kart 
o 5.195 zlr., od obwieszczeń o 505 złr. w a. 
Zmniejszył się zaś od blankietów wekslowych 
o 14.799 złr., o ! kalendarzy o 1.472 złr. i 
od promes o 850 złr. Stosunkowo najwięcej 
pomnożył się dochód od gazet, najbardziej 
zaś zmniejszył od blankietów wekslowych. 
Opłaty stemplowe uiszczane przez przedsię­
biorstwa kolei żelaznych, statków parowych, 
kas oszczędności, zakładów kredytowych i 
rskomptowych, towarzystw ubezpieczających, 
banków i innych instytueyj, udzielających 
zaliczek, od czeków, pensyj, biletów jazdy i 
listów frachtowych, Wynosiły w pierwszem 
półroczu 1870 sumę 1,683.557 z ł r , a że w

roku ubiegłym opłaty te uczyniły rządowi 
dochodu 1,240 1.82 złr., pomnożyły się więc 
w roku 1870 o 443.375 złr. w. a.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj pooaliśmy biuletyn francuski o 

bitwie 12 godzinoej pod Bapaume. Dzisiaj 
podajemy pruski. Francuski mówi o zupeł- 
nem zwycięstwie Francuzów, pruski jedynie 
o odpierania ataków dnia 2. stycznia a o 
utrzymaniu się dnia 3. stycznia. A chociaż 
kończy tem że wieczorem wzięto dwie wsie 
bagnetem , z czego wynika że przez cały 
dzień szło nieszczęśliwie, i chociaż mówi 
iż w nocy Francuzi rozpoczęli odwrót ku 
Arras 1 Douay f konnica praska ma ich ści­
gać, i chociaż ten odwrót przypisuje wielkim 
stratom — to jednak z biuletynu widać , że 
poszło nieszczęśliwie Prusakom. Z biuletynu 

. pruskiego widzimy że walczyła tylko jedna 
dywizja i oddział detaszowany z pod P ary ­
ża ; Mannteuffla tam nie było. Zapewne z 
oddziałem silniejszym przedsiębrał wyprawę 
dla obsaczenia i odcięcia armii Faidherba.
0  stratach własnych milczy biuletyn pruski 
Być może iż Faidherbe pobiwszy połowę 
armii nieprzyjacielh pod Bapaum e, rzucił 
się potem na drugą połowę wojsk Mannteuf­
fla i dla tego w nocy ruszył dalej,^co biule­
tyn pruski nazywa odwrotem , i nie mogąc 
ten odwrót przypisać własnemu zwycięstwu, 
przypisuje go znacznym stratom francuskim. 
Ruch bowiem zaczepny Faidherba nie mógł 
w danych okolicznościach na oprzeć innej pod 
stawy, jak n ieprzyjaciela, który rozdzielił 
swe siły pobić pojedyńczo, co prędzej pc po 
konaniu jednej połowy, rzucić się na nadcią 
gającą drugą.

O potyczkach między Rouen a Elbouef 
w lesie Londe podajemy trzy telegremy pru­
skie. Dwa pierwsze ogłoszono wczoraj urzę- 
downie w Berlinie , zkąd nam je telegrafo­
wano; trzeci przyszedł na W ićdeń, z biura 
kores pondencyj nego.

Miejscem potyczki były te same miejsco­
wości , z których to już biuletyn pruski wy­
rzucił 1 na głowę pobił, rozproszył i do nie­
woli wziął Francuzów dnia 31. z. ni. Tym ­
czasem potrzeba ich było znowu pod Monli- 
neaux we dwa czy trzy dni później napaść 
Ce do liczby wziętych jeńców i dział nie 
zgadzają się biuletyny pruskie, również jak
1 co do dnia potyczki.

Krótki jest biulatyn pruski z potyczki 
pod Croix 2. b. m. najmniej cała dywizja 
pruska się biła, przeciw idącym Bełfortowi 
w odsiecz Francuzom, lecz biuletyn nazywa 
to rekonesansową potyczką, jak to zwykle 
czyni pokonana strona O rezultacie poty­
czki milczy — a dodaje fakt z d 1. b. na. 
o rozbrojeniu 200 z korpusu V e n g e n c 8  
(Mścicieli) przez wojska szwajcarskie, i to 
podaje bez daty, aby myśleć można, iż to 
się stało w skutek potyczki pod Croix!

I&k ogromna jest obecnie liczba chorych 
pruskich żołnierzy, może dać wyobrażenie 
miadomość, iż w Chalons sur Marne leży 
18.000 chorych W podobny sposób są wszy­
stkie miasta francuskie w wziętych departa­
mentach przepełnione, a korespondenci nie­
mieccy, co powrócili do domu z Francji, 
teraz piszą, że cztery razy tyle Prusaków 
umiera z chorób w szpitalach, co od kul 
nieprzyjacielskich.

Telegramy ,.Gaz. Narodowej “
A  III  1«T l s  d. 3. stycznia. Jenerał 

Mannteuffel donosi, że jen. Bentheim 
napad! z wojskami, należącemi do Igo 
korpusu, dzisiaj rano Francuzów na 
lewym brzegu Sekwany, wziął trzy 
działa, chorągwie i 500 jeńców.

A l o i i e i i  d. 4. stycznia. Oddziały 
pierwszej dywizji pierwszego korpusu 
pruskiego napadły na nieprzyjaciela 
pod Monlineaux Salond, wzięły 300 
jeńców, działa, i ścigają pobitych ku 
Bourgaohard.

Berlin 5. stycznia. (Urzędowe.) 
Dnia 2. b m. stoczono rekonesansową 
potyczkę pod Croix, na południe od 
Delie. Dwieście wypartych Francuzów, 
rozbrojono na terytorjum szwajcarskiem 
(stało to się 1. bm.). Oblężenie Belfortu 
trwa dalej

A l l l l e n s .  4. stycznia. Dnia 2. 
b. m. krwawe ale zwycięskie potyczki 
wysuniętych oddziałów pierwszej armii 

| pod Bapaume Dnia 2. b. m. odpierała 
i trzydziesta brygada od południa do 
I wieczora wszystkie ataki przeważnych 
■ sił nieprzyjacielskich i wzięła 260  

jeńców. Dnia 3. b m. ściągnięta 16ta 
dywizja i oddział księcia Albrechta

L w ó w ,  ?; Izby handlów  
dnia 3. styczn ia.

II. Akcja za sztukę
Kol-i gal Ki rola Ludwika 

„ Lwów C zeru.-Jsssy 
flanku hip. gal z wpł &>% 

,. krajów , z wpł. 40’/ ,  
XI. Listy z&at za 100 ct 
Tow. kr-d- «al. 5 '/ ,  w. a- 
T  -w. kred. gal. i / ,
B a * ®  hipui. K*l- ii'/,
Gal. zaM. kred. vrło*,d.
£11. Obllgi za 100 złr 
Indetnnio-cyjne galio.
P o i.  giod. s r. po V / t

IV. Monety
■Vbik.it holenderski 
Ockr.t f.risarsKl 
Nap-.'lo< cdor 
Pói i.uperjał rosyjski 
Babci rosyjski areorny 
Huba! frsyjaki papierow y 
P rinkle  tiiciy kasowe 
Srshro
Wiedeń d. 3. stycznia 

F&plery pańet. auetr- 
6V , renta austr, w. a.

* r  „ srebrem 
Pożyczka ort. ■ r. IMS.

r J; ca jindnią
złr. ».

238 50 239 75
187 50 589 0'.
1.9 Ot .12 •00
69 00 71 0;

77 25 77 75
TO 40 70 0
85 15 86 Ti
85 50 86 5i

72 25 12 75
00 00 109 o.

5 80 5 86
5 83 5 90

09 88 09 98
10 00 10 15
1 90 1 9‘
1 i-6 1 57
1 82 s 84

121 75 5 -13 00

67 2 67 35
66 6 65 8

239 59,240 50 Erancjrzka

Pożyć; ks lo tr r .  z r. 1854 
,  1860 

,  i 1*64 
podstb z r. 1864 

L isty  nastawna domen. 
Oblig, indemrtic. galie.

„ buków . 
Akcje bankowe. 

Anglo- austrjaiiiklo 
Centralny bank 
K redytow y zakład 
Fiv nko-A u s tr jn k le  
Gaiic cllr. hat.Jlu  i prze.n 
Geoeralbank
Hipoteczny bant. <jalioyjsk 
Krajowy ba k  galicyjski 
Narodowy bat.k uuatrjacki
V>,rein»bank
Akcje przemysłowe.

Buiiowniez. Towar?, anatr. 
Rorysl. Petrol. Co rap. 
Forster. Hand. Gos >11.

A k cje  k o lejo w e. 
Alfcldrks 
Karola Ludwika 
Półnoena Ferdynanda

■Bacą Iżgdajg
t ł r .  wal.
88
92

114
000
121
72
TO

193 
62 

247 
95 

100 
86 

111 
11 

734 
91

57
00
29

167
289
2065
1S8

88
93

114
00

121
12
Tl

194
64

247
96

101
86

112
00

736
92

Lwowsko-Czeruiow. Jascy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbebn 
Południowa 
Tramwny w iod. 
Łupkowska 
W ęgierska północna

„ wschodnia
Listy saitawi.9.

Tow, kred . ziem. gal. 4%
» * - « 5Vt

Bank nar. auctr. 5*/; m. i  
B a i.t na r. ausli. 5*/c w. « 
Bodoncredit w srebrze 5V» 
B edeneredit w . a  5*/, 

K ol. obi. z  p ie r . 6% 
57 75 (wol. od p. d ., pro. irebr 
0 > 00 Alfoldzka kolej 
29 50.Ferdynand* północna 

|f  ai J a  Ludwika dawn.
167 78 „ ,  ,  r , 18(
240 25 L row -Czerń.-Jat. * r. 18t 

50!go6T 00| ,  ,  „ z  III. »i
00188 50 Rudolf:.

płac) płacą i żądają
złr wsL a. złr. wal. s.

187 69 188 25 Siedm iop-.dzkiej 86 75 87 00
.60 00 160 25 Południowej kolei •joo ca OCJ 00
.63  00 164 00 Państwowej kolei 113 75 114 25
o79 59 380 00 (10%  podst. p re t  sreb r.)
:80 80 181 CO Czeska zachodnia 100 00 93 60
167 50 168 00 E lib lety  nowa 99 25 100 00
000 OO 000 00 (10*/, podat., pret. w. i  )
157 00 157 50 Elżbiety aa w tir 92 75 98 00
85 75 86 00 Ferdynanda półnoen. m. k. 90 50 91 00

• « »■ 36 09 87 00
85 6c -6 50 P a p ier y  lo tery jn e
86 00 86 50 Losy Z.tkł»dn kredytow ego 159 00 159 50
70 50 71 00 „ Rudolfa 14 50 16 0 •
77 oe 78 90 ,  St&nisławowkie 23 00 •2E 00
96 00 96 25 „ Keglewich 14 00 16 00
94 00 95 00 „ hr. Palfy 25 00 29 00

196 00 106 26 „ ks. Salm 38 00 40 00
87 25 87 75 „ h r. St. Genoi 27 00 31 00

.  ks. Wiadischp rSIz. 19 00 20 00
,  hr. W aldstein 18 60 20 eo

88 00 88 25 ,  ki. Klary 31 00 33 00
103 75 104 00
101 00 101 00 D e w iz y  (3-m ieaie izna.)
98 50 99 00 Hamburg 100 mark. b. 91 60 91 09
88 75 89 25 Pary.' 100 frank. 00 00 00 00

. 84 76 85 -25 Londyn 10 ft. azter. 124 25 124 46
89 50 89 5 0 fF r* c tf . 190 zł et. w p. N. 102 50 103 70

syna, utrzymały się w dziewięciogo- 
dzinnym boju przeciw dwom korpusom 
francuskim, przyczem nasi wieczór 
dwie wsie wzięli bagnetem ; znowu 
kilkaset jeńców. Nieprzyjaciel po nad­
zwyczajnych stratach rozpoczął w nocy 
odwrót ku Arras i Douay. Kawalerja 
go ściga.

W i e d e ń  5. stycznia. „Warrens 
Correspondenz (półurzędowy organ li- 
(ografowany) umieścił artykuł uwagi 
godny, w którym powstaje na wszelką 
opieszałość i zaniedbywanie na polu u- 
zbrojeń wojskowych, również jax i 
przeciw zastępcom niestosownej i szko­
dliwej oszczędności w departamencie 
wojennym, w którym każde zaniedbanie 
w przysposobieniu potrzeb wojennych 
w czasie pokoju, mści Bię w razie wy­
buchu wojny w okropny, bijący w 
oczy sposób, jako małoduszna oszczę­
dność, zachwalana przez ciasne umysły 
niby w interesie dobrego guspodarstwa. 
Lecz nie aależy tego tak rozumieć, iż 
nie potrzeba dopuszczać krytyki admini­
stracji wojskowej. Większej, patrjoty- 
cznej zasługi nie można sobie zdobjć, 
jak staraniem, ażeby przyzwolonych 
pieuiędzy użyto do osiągnięcia jak naj­
większej siły wojskowej.

W t * r s »  5 5. stycznia Mannteuf­
fel donosi że 2. w południe nieprzyja­
ciel silnie uderzył pod Sapignies na 
30 brygadę. Do wieczora odpierała nie­
przyjaciela Dnia 3. stycznia jenerał 
Góben z dywizją 15. i detachement 
księcia Albrechta utrzymały pozycje 
przeciw północnej armii, W nocy nie­
przyjaciel rozpoczął odwrót. Ścigać go 
będzie konnica.

B o r d e a u *  4. stycznia wieczór. 
Correspondance Havas zaprzecza wia­
domości , podanej w wiedeńskiej Nowe) 
Pressie w telegramie ? Brukseli, iż 
jenerał Trochu wziąt dymisję. Balono­
we wiadomości z dnia 3. stycznia: Rząd 
paryski wezwał mieszkańców miejsco 
wości Roneil i Nanterre, aby schronili 
się do Paryża przód granatami prus- 
kiemi Ataku na Mont Valerien spo­
dziewano się. Zapasów mąki jest do koń­
ca marca; wina wystarczy na rok cały.

dnia 5. stycznia. Jenerał 
Werder przeniósł główną swą kwaterę 
z Vesoul do Noroy (bliżej o trzy mile 
ku Bełfortowi p. r.) Treskow wyrzuco­
ny został z pozycji pod Chatelet (na 
południe od Belfortu.) Prusacy odstą­
pili od cernowania fortecy Langres i 
cofają się spiesznie ku Vesoul.

L u l l d y t l  d. 5. stycznia. Ze­
branie się konferencji znowu na kilka 
dni odroczone.

l V i « ’(S riL  d. 5. styczma. Pogło­
ski giełdowe krążą że Werder rozb ty 
również jak i Manntauffel. Cesarz wra­
ca w sobotę do Wiednia.

4. stycznia. Odziałami 
pierwszego korpusu napadł i Tozpędził 
jensrał Bentheim 4. stycznia vano woj­
ska francuskie na lewym brzegu Sek­
wany, wziął trzy chorągwie, dwa dzia­
ła , 4 do 500 jeńców i śeigał aż po 
za Bourgachard.

l%r* T s a I  d. 5.  stycznia. Dzisiaj 
od godziny 9. zrana rozpoczęło się o- 
strzeliwanie południowego frontu Pary­
ża. Piękny, bez wiatru dzień zimowy. 
Dziewięć- stopni mrozu bez śniegu.

IL o tld y il d. 5. stycznia. Times 
donoszą: Favre, oświadcza jenerał
Waschburne, nic nie wie o konferen­
cji i nie opuści Paryża.

B o r d e a u n  dnia 5. stycznia. 
Z Arras 4. stycznia donoszą: Północna 
armia nadybała w swym pochodzie d. 
2. stycznia na linii Croisilles, Ervil- 
liers. Mory na Prusaków. Mordercza 
walka trwała od godziny 9. zrana aż 
do nocy. Rezultat na prawem skrzydle 
był bardzo zadowolniający, na lewem 
i w centrum nierozstrzygnięty. Wczo­
raj bitwę na nowo rozpoczęliśmy. 
Trwała, toczona zapalczywie, przez 
cały dzień. Prusacy zostali całkowicie 
pobici i aż do Bapaume odpędzeni. 
Kilka wsi wzięliśmy bagnetem. Straty 
nieprzyjaciela znaczne. __________

F o rsa . w i e d e O s k l s j  G i e ł d y
z dnia 5. stycznia 1871. 

godzina 2 min. — popołudniu.
Wiedeń. Akcje banko franko-anstr. 96.76. 

Akcje kredytowe wgjj. 83.— . Anąlo-austrjac. 196 89. 
Kolej Nadeił. —.—■ Akcje Karola Ludwika 240 75. 
Kolej siedmiogTodska 165.—. Koiej połndn. 181.89 
Bank bnd. —.—. Kolej państwowa 380.50. Kale; 
lwowsko-ozemiowiecka 189.— . Napoleondor — . 
Kolej wschodnia 15T.50. Północna 206.50 Kolaj Rt> 
dolfa 161—. Kolej węg.-wsohodnia 85 50. Galicyjskie 
obligacjo indemninacyjse 72.26. Losy z r. 1864 116 75. 
Daposobienie stale.

godz. 6 minut — po południu.
W ied eń . Akcje kolei koazyoko-oderbergskiei 

92.—. Akoje kredyi. 247.60. Akcje bankn anglo- 
austr. 196.— . Bank obrotowy 127.—. Akoje Karola 
Ludwika 240.25. Kolej południowa 181.50. Franko- 
austr 96.50. Akcje banku Indowego —.— . Akoje 
banku bud. 59.20. Akcje bankn centralnego — . 
Kolej Elżbiety 215.—. Akcje bankn związkowego 
20?—. Napoleondor 9.97. Kolej Łupkowska 153.— .

'■ Usposobienie stałe.



tć ru ia le  opaioiło p rsuę dzieło

Agatuna Gillera:

„Z Wygnania4* 2
B ib lio tek i narodowej w^dar,

R i c h t e r a  tomy 6. i 7.

Cena Ś2 zł. 40 ot.

orny
F  I I
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Dr. ST A N IS łA W  SCHMIET
otworsył kancelarię 

A D W  O K A  C K A
łosi i -  2 w uanobu.

Dvie panienki
z k tó ry tb  j<dna przebyć  afc. hdka lal w An 
glii, druga zaś kształciła  się na nauczycielkę 
w jdLym  z pierw szych z a k ld ć w  Ni?mief, u - 
dzi laią nauki we wszystkich zawodach li te ra ­
tu ry  m em ierk  ej, n ie irn ię j języków , franeuzkie- 
go. angielssiego, g ry  oa fortepianie i ry su n ­
ków . 1080 1 "3

Bliższa w iadonnść w księgarń . A . REI- 
CHARD4 i Spó łk i pi zy ulicy W ałowe j 1.288 m.

w m m M M m Ł
kap itu ły  rusk ie j w Przem yślu

j e s t  do wydzierżawienia
o d  d n i a  8  l u i i g o  I C . 1 I .

P r/e i:s 'gb iorcy , praw nie ukwf-lifikow s o i , 
chcący tę d jzierżacę objąć, ze. hcą się w t j  m 
celu osobiści" mb pisemnie zgłosić do pro 
ku isto ra  kyp itu ly  najdalej do k  ńe» miesiąca 

-V.ycrnia '8 7 1 . 1059 3 —3
Z e  Z l u c z o t r  a .

Poczta Z loczow ska to  punkt najw ażniejszy 
Pom im o 1 o , e wszystkich stron  przybyw ają z 
n iezadow oleniem , gdyż strony z n iizem  ydsr 
łane byw ają  przez pom ocników, k tó rzy  się ze 
'tr>rycli ludz naśm iewają. Pan poczlm istrz 
p rzyznacza godzinę z rana ód 8., popołudniu 
od ii. Trafiło mi się, że m iałem  pilny in teres 
na pocztę oddać i na lis t m ar e kupić, przy- 

h dzę j.r o,1 południem  1 */j9 proszę o m arkę 
listową, każą mi czektć  ' / ,  g"dz 'n y , na osta tku  
odsyłają m nie do trafiki. Z astanaw iam  się, bo 
w trafice ty lko  można dostać cygarów , tytoń 
raDske, i z tam tąd odsyłają mię z kwitkiem 
Taki to te raz  jes t porządek.

Na przyszłość proszę, sb y  na tej poczcie 
ten n ieporządek usta ł, a  publiczność lepiej u- 
szanowaną by ła. 4082 1 7

]?I. C *------

Handel JakóbL Kronfclda
Jubilera i złotnika,

oraz taksatora pry F ilii c, k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego wc Lwowie 
p izy  u licy  Pojćftflckiej pod I. 172*/* naprzeciw  dom u kasy oszczędności,

| olc-ca Szanownej Pubiczności

sk ład najmodniejszych towarów złotych  i kosztowności
po cen&oh nfcjumi&.rkowŁńszych

Wielki wybór korali w najlepszym gatunku,
tak  w sznurkach jalr i garn iturach , 01 az

m e z k i e h  i d a m s k i c h  ł a ń c u s z k ó w
cechow anych z 14, karatow ego złota 1077 1 6

p o  i iH j i i i i i ia r j io w s s n s z y c h  f< nni'li-

P ierw szej ja k o śc i  

m osk iew sk ie  sar­

d yn k i i śled zie  z a ­

w ijane
U I Z

w  beczu łk ach  o 2  

za cy ck o w a n y ch  że  

lazn ych  obręczach  

i pioinbowane
Dla ochrony konsumującej publiczności zwracam osobl wie na  ̂ powyższą 

markę ochronną uwagę, zwłaszcza że w teraźniejszym czasie o w iele gorsz 
fabrykat w handel wehodzi, gdy moje moskiewskie sardynki za n a jl  p s s y  u z n a n y  
p ro d u k t na wystawach w Altouie i Kassel, otrzym ał, p re m ie .

S k ła d y  w e  w s z y s tk ic h  r e ro m o w a n y c h  h a n d la c h  k o rz e n n y c h  i d e lik a te só w . 
4»91 8 13 J. H . O . W  a lk h o ff H am burg.

— r — a a  w is męm  ■ '—iiiTirii— f  ww mnt i —n e c ..—... —-

Dra Paltisona Wata gośćcowa,

Od 7. lipca  1869 wychodzi w  K rak ow ie

WBŚWJ9L B M A i
d w utygodn ik  hum orystyczny, ilustrow any, zaw ierający obok g ł ę b o k i c h  prze­
glądów  w i e l k i e j  po lityk i powszechnej, najw ierniejszy obraz życia Społecznego 

we w s z y s t k i c h  prow incjach daw m j Polski.

Prenum era ta  k w arta ln a : w A usirji z łr. jeden. (Urzędy pocztowe p ren u ­
merują dla >i. bie, płacą tylky. 85 cni.) w Niemczech, w W. kp. Pcjzu.-ń-kif m, 
P ru sach  Wscoodnich i Zachodnich sr gr 25. we Francji, B elg ii, Śzwajcarji i 
|.-h N ad Ju n a jsk u h  3 franki.

P ram uńerata  przyjm uje się tylko od 1 stycznia. 1. kwietnia. 1. li, ca i 
1. października. A d res: „ D o  D ]a D łc  ! w- K rakow ie" !

Pr- numer.-,tę d li 
di lny pod 1. 31.

i m .

Lwowa przyjm uje A jencja 4 Fiątkowsk ego plac
1067

Panom właścicielom 
w zastępstwie k.lkn

i dzierżawcom dóbr ziemskich podaję do wiadomości, że 
pi rwszorzęduych domów zagran cznych zakupuję w dro­

dze komisowej

Koniczynę w ĆS-alićji
Mogę fatwiei jak  ktokolwiekhądź tu w młejScu ofiarować najwyższą 

cenę, upraszam więc pp. sprzedających we własnym ich interesie o zgłaszanie 
się wprost do mnie, z ominięciem używanych tu poćrednictw, które sprze­
dającego nie potrzebnie na koszta narażają. 1085 1 - 2

Od znanych, lub dobrze mi poleconych osób, kupuję po nadesłaniu 
próbki, nawet z późniejsza dostawą i wypłacam odpowiedni zadatek.

Bliższą wiadomość powziąć można w mem pomieszkaniu przy  plact'
Katedralnym pod l. 46 albo w biurze banku anglo-ausłryjackieo we Lwowie. |

Aleksander Uertrammer i
— W — i

Dla miłośników sportu łyżw ow ego !
P  ran: dziwę patentow ane ły żw y  angielskie  

najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji w najw ięk­
szym wyborze.

Para  dla dzieci 90 ot. I 20 1.60 i 2 ztr. h  , , ,/  kom płatne 
,  - pań z Ir. 1.50 £  2 50, 3, 4 zł. 5 1

„ m ęzczyzn i ..‘ 0 2  2.50 3 ,4 ,  5 1. 7 l  Pr7-yboraml 
Jacąues I la iń e s ’ P atentowane ły żw y ,

■Wy-abiaui podług system u z tego sławnego m istrza łyżwo- 
wego.

P t , a  kom ; le ln y ih  d la pań lut? męzczyzn r o zł. 5, 6, 7.
G h m n y  sk ła d  A ■ F r ied m a n a  to W iedniu.
Praterstrasse Nr. nnW ceiów Ciirlfbeater.2 ' — I

-

Porcelanę, fajans, szkło
w wi  e l k i m  w y b o r z e  p o i e c a  n o w o  o t w o r z o n y  h a n d e l

EDWARDA GEBHARDTA
w e  L w o w i e  p r * y  u l i c y  S z e r o k i e j  1. 80$, 

p o  n a jl ]  i ż s z e j  c e m e .

M J  ' w w r & Ł g & s ł k  %
Pew ien tulejszy handel, m ający dotąd niejako form alny m onopol sprzeuaży 

porcelany i chcąc ten  dosyć korzystny dla siebie m onopol i nadal Uzurpować pozw o­
lił  sobie powodo-i sny tak  ogłoszeniami; mego nowo założonego rh„£kzy„u _Jh: po i -
eeinny jak  również przyjęty zazdrością ze obok niego smią eszczo i innt> handle togo 
r d.-ajU istn ieć ronić p jb liczn e  ogłoszenia zdradzające jedynia  chęć szkodzen ia  koni tir 
rencji, a  co gorsza wskazujące je s to  że rym o s z k a r a d n a  O h D lW eiii Z y s k u  mogła 
coś podobnego wykoncepowsć,

Poczytyw ałbym  sobie za ubliżenie mej godności wprost temu Pnnu odpowie­
dzieć, lecz dla wyjaśnień a  tylko Szsuo m e j  Puoijczności nadmienię: j*  demu
oryginalnem u rachunk.im i wykazai się m ogę, iż towar swój s p p Wa^łan i Ł tych sa- 
-lycb jiierwszorzędnych fabryk w P i r k e u k a i u m e r ,  S c h l a g g e u t u a l d  C a r i s b a ć  
H a g  d a ,  S t e i n s l h ś n a n ,  i t. i ,iak każdy inny handel. Fabryk i te niemnij cenią 
gotew y pieniąaz początkującego jak  starego tupca lów nież  nie robią różnicy 'miedzy 
kupującem i, czyten Się urodził w S a u o u  i l-b  W  ( l a e m l o w o u  & ii ly lk e  , lutego że 
mam stosunui z tem i samemi fabr; kan tam i, l 'o » ‘entując się miernpm .robkien  mogę 
konKurencję w ytrzym ać, czemu w żaden sposóo biorąc tow ar z drugich rak poc olać 
bym  n e mógł.

Co się tyczy  dobroci mego towaru, to  zostaw iam  ocenieniu mych wielce Sza­
nownych Gości raczących odwiedzać mój m agazyn j - k  również postępek t  j firmy 
pow tarzający  się .przy  reżdym  nowo otworzonem  podobnem handlu poddaje pod sąd 
prześw ietnej publiczncści.

K d w a r d  C e b l t i k r d t
l p84 1— 1 wis&cirjel ^ an ^la porcelany i szkła.

Wielka biblioteka za małe pieniądze!

najskuteczniejszy środea leczniczy przeciw

s r e n i i t a i ^ i a o u l
WMelkicgo rodzaju, a m ianowicie: przeciw cierpieniom  w tw arzy, p ęrsiaęh, szyi i zębów, 
w głowie, rekach i .  kolanach, dalej przeciw rwaniu .członków, w kryzy z ach i biodrach itp. 
Cały pak ecik po 70 cnt. połowa po 40 c n t . , do nabycia we Lwowie u Z yg . R uckera. 
apt. pod srebrnym  orłem i n J .  F, Kleina Wdow'y i Hisslcra pod 1. ‘232 m. 4040 5 8

Cennik
z handlu nasion i zakładu ogrodniczego 

pod firmą

K A R O L  S T E K U K K
w C ie s z y n ie  

na rok 1871 v, y^zedłz pod prasy i roz­
syła się szanow nfj publiczności na fran­
kowane żądania bezpłatnie w polskim 

lub niemieckim języku.
Co roku zwrastająca liczba szanow: 

odbiorców świadczy o naszej rzetelności 
i ośmiela nas prosić o dalszą przychyl­
ność i liczne zamówienia. 1104 2-3 

K a ro l S te f fe k  
w Cieszynie (Szlązk ausir.)

Powszechnie ulubiony i w ed ług! 
zdania lekarzy dosw iadczofty |  

r a j s k i  1050 io-481

SOK ZIOŁOWY i
w świeżym stanie zawsze do naby­
cia we Lwowie w handlu koiizennym

Karolą Scbubutha
C ena flaszk i 87 ęt w . a.

B ro  w zimie nie przvgotuwuje, 
Ten w lepie licho buduje.

0 młynach wodnych
aby n i e  z a m a r z a ł y  ani koła ani młynówki, 
aby n i e  p o d t a p i a ł y ,  ani W zin e. ?ni na 
wiosnę etc. etc. 1 o  iń i  y o h  w y n a l a z k a c h

A. Mathiiis-Hô -Hernian,
inżyniera i  dyrektora  przemysłowego, naw igacji 

i ag rik n ltu ry , 
z  k t ó k  |  c l i  | c d c h  o poprawie cu itosów 
wodnych, bardzo tau ie j eksploatacji, na ielkie 
p rzestrzen ie  spadów wód, z ł o t y m  m e d a l e m  
na wystawie W P a r y ż u  Ł 8 6 7  r o .u  p ren io -

u  anyra został.
W  anonsie z dnia 29. p ndnia z. r nr.

334, w k tórym  także porów nania  młynów wor 
dnych z parowymi podniesień.^ ind . btr^i w >- 
dnej w Ogolę, drenow anie, n: wodnienie, p o d -  
w  O d n i e n i e  w ogóle ani«lio.acjc g fun t'^ -, wy 
gnbien e szkodliw eh roślip i wszelkie! srko In - 
ków, w l a - n r  * O n e t  osud
w ko tłach  (Kesselstein), eksp lozji, reform ę .po- 
łow isk, użycie torfu e t  e tc . s z e r z e j  o p i s a ­
n e  z o s t a ł y ,  zapomniano w„pomnieć

Ó  & 'n « ? i * * s 'R a u i * W ‘ &9ą
tej tak  a rc j  -wi-żnoj rzecz y  gospodarstw ie, 
bo pomnąc lyłko, źe warti-td ed-iej fury gn >ju, 
z gnojai :i racjonaln ie  u iządzcnt-’ j tak  prowa­
dzonej obliczono z m atem atyczna d A ładnoś.óą, 
stanow i pot iloke**" ,  ̂7a1ety  V!!?

1 tak a  gnojaruta n a j'lę k szy c h  j obmiarów, 
kosztuje tylko k i l b n s * * *  jc u l« 5 « * n .y »

Spółka techniczno  - ag r -kuli urna w P rze ­
myślu przyjm uje wszelLie tak>e robjTtj pod 
z ręczeniem  ^ 0 8 .1  1 j

oprócz tegf. ma w zastępstw ie n iepcs alile d 
k u re n ia  i rekom endacje. * * ~ ' Jj

Y l  im ieniu S j.ó łk '
S ta n is ła w  C h ęciń sk i-  
A. TUathias- H b tz-B e rn fa n .  

L istow nie lub ustnie udzieli bliższych 
„w ze g o łó w  a g o n t główny .
W ny. Orzechowski 

•w gm achu  poczt w^m w P izeray-lu .

H E R B A T Ę
praw d/iw ą kiachtyflską

lądem  sproii ad zo rą , dotąd w żadni m 
handlu n ie is tn ie jąc ą , pole a

sk ład  g łó w n y  w  aptece
w  Jaw oro,” ie .

t u d z i e ż  W f i l i i  s l ł a d u

w  ap te ce  B r a c i  Ł a z o w s k ic h
we Lwowie.

S k ła d  fabryczny porcelany  
J. Poy N t  T ” w Wiedniu,

poler , n a  w y p r a w y  1 p o d a m n k i  
iT R Z I i l l } ,  przybory do Jiis: nia i na
zapr.łk,, koszyk ' na karty  wizyt >we, frukta i b u ł­
ki, k ie lichy  /. przedniej porcelany n t bukiety, 
udzież przedmioty gn lnnU .ji z porcelany zwy­

k łe j do nsjlepszej.
•orzis stołowy, starego fusonu, g łid k i pn 

ztr. 8 .0 'ł .  ti), i ł .
Serwią molowy z m cdnyni g .nnua kicin i soaier- 

kr. złr, 12.50, 13, 11, 1*.
Serwis ttołowy wyrzyn^ny zlr. 16, 18, 2 )  1U .

Na 6 osob 4'» sztuk.
Serwis stołowy s ta 'e j  formy złr. 21, 22, 2 -  26. 
Serw j. stołowy modny garnuszek i p sieika po 

z łr. 25, 26, T>, 32.
Serwis stołow j! wyrzynaDy ztr. 32, 36, 40, 2 00 

Na 12 osób 81 situ k .
Serwis do herbaty  lub kaw y na 6 osób po 

zlr. 3.50, 4, ó, ó, 8, 10 do 30.
.Serwis uo łjerbaly lub kawy na 12 osób po 

złr. 6. 8, 10, 21. do 60.
Serwis do um ywaniu 8 sztuk złr. 4, 6, 8, 10 

do 39 z ł r , bi ły  2 zlr 60 cnt.
Stolik do um ywania z lanego żejńza po  zlr. 7, 

8, K> do lii złr.
N a j l a p B z y  k i t  4 o  p o r < r i l a n v  2 5  o t .  

p r o s z e k  u-o c z y e z o z e n l a  _Q  o n t
Zlecenia uskuieczniają się za  p rb ian iem  

poczt ‘wetu Cepąiki fr»nko. 3735 9— 12

księgarz i antykwarjucz welarowie 1 .74m. (obok domunarodnego ruskiego.
poleca sw ą księgarnię, która je s t  obfi ie zaopatrzona we wszelkie gałęzie lite ra tu ry  polskiej, 
francuskiej nieraieckibj, jakoteż w m uzykaiia na różne instrum enta, w globusy, m apy geogra­
ficzne, w lam y złociste i ram ki fologr-ficzne, w e wszelkie potrzebne arlyknW  do pisania i ry ­

sunków , w skryp tury , wzory ao pmania, którą po naium inrkow ańszych cenach sprzedaje.
Oraz poleca n a s tęp u jąc  d z i e ł a  w  t a n i c h  e d y o j a o h  jako to :  C o i-n e ll lu  Oeuyres 

com pl te s  2 v u. 1 zlr. 20 < t. R o n s s e a a  I. I. O euvr-S 'com pletes av ecdes notes hietoriąues, 
12 vol. 4 z łr. 50 e t. H a g o  V io tO r  O fiv res  -omp’ates 10 vol. 3 zlr, 5 ‘) ct. R e o l n e  I. 7he- 
atro comed; 2 vol. 1 złr. 20 ct Ł a m a r t s n e  A. d-« h isto is de Girondine ó v A. 2 złr. 40 8t. 
1789 Les Cnnstituans 3 z łr. H istoire de Ir Revolution do 1848, 2 vol. 1 złr ? » c t Genevióve 
Histoire d’une serran te  30 ct. P oesirs Nouwelles 20 cl. i f h l e t a  M . B . histoire do la rovo- 
lution fraucuise 7 V il. 3 ztr. 50 ct. B o o a c c i c ’■ 100 E rzaiungen des Dekumeron 90 et. 
v .  I i a m a r t i n e s  W erke 4u lide. 6 złr. B K o s te s q a łe a z  (Teistder G^setze 12 Bde, 1847 1 i ł .  
317 P o rt-riis  dcntscher Manner. -j złr. R o t te k S  W eltgesehichte .50 H"ften 9 złr. 51 ct. Król 
dziadów 2 tom y 1 z łr. W ieniec cierniow y 2 tyuiy I zł' J a k  »'ę u ias  i unią, uhr-zek  snołees- 
r.y 50 ct. K a o z b  O W rk l 2  Dziważonu, powieść spółczesna 4 tom y 2 złr. K l a n r e n ,  Moj.a 
pierwsza w swiot wycieizką. 2 tom y 40 ct. K c ż m l a r  K. Stefan Czarnecki, poem at w 12 
pleśniach. P o 'n a ń  18o<, 60 ct. O p i e k a ł ,  p o l s k i c h  d l  k o l  t -67— 1868 3 tomy 2  złr. P a  
w e t  1 W l r g i n j a  obraz przyrody z. 10. obrazek, Lwów 1 8 :1. 1 zlr. P a w e ł  i W ł r g l o j a ,  
18.5! 40 et. P l e t r a s k i  O (ak to byw ało, pow ieść 50 ct. R ioaldo Rin.uldini w ielki bandyta 
włoski 2 tom y "!0 ct S i u p n l o k l  H . G a lic ja  p o d  w zg lędem  ty p o g ^ a fic z iu ^g e o g ra fic z r o 
h is to ry czn ym  2. w y d a n ie  z m a p ą  k ró les tw a  ir a l ic j i  L w ó w  186 9  8 0  ct.. m a p a  z tego  
s im ego d z ie ła  osobno  15 c t S z o z e p a d a k l  J .  J .  Polihymnia czyli piękność poezji au to ­
rów tegoezesnych rlla m ilośn itćw  literatury dolskiej, 5 tomów 1 zlr. 20 ct. U o r o ł i g o y j a s  
ausfiihrliehes deuł.seh-polnisch Worterbuc.h, k n tisch  bearbeitet 3 z łr.

Hakóiiien poleca w różnych edycjach całkiem nowe i pięknie opraw ne dz iiła  klasyczne 
po cenach ;an irh , a to: w szelk ie dzieła Gothego, S h ilłera, Lessinge, Kom era, Miltona, Jan a  
Mullera, SHakesneara itd . 1087 1— >

I I  K  I  E  l i

w n ^

m m M Ł T T
rh iń s iu ic j

w ie rle ń sk ie j w a g i  z łr . 
3, 6  do  8 .

C łów ny skład

m w m ś w
z & $ r a i i i { ‘% g R y f* ł ię

kawy i cukru.

J .  A. B aczew sk i ry n ek  1. 5&

DER ANAER
Towai zystwo

(Kot,w:ca) 
ubezpiec - eń życia na renty

poszukuje uzdolnionych ajent(hv pod w arunka­
mi najkorzystniejszem i dla Lwowa jakoteż ca­
łej G alicji i B ukow iny. tnB3 2 -  4

P o d a n rd  odb iera  J e n e r a ln a  A jencjo , to ­
w a rzy s tw a  ,.der A n k e r “ w e L w o w ie , u lic a  
H a lic k a  liczba d o m u  3 0 3 .

Zęby i

KEfiLER &

pod wszolkiemi względam i podobne do m  
turalnych, ?a połnie przyd.-.fne do m ówienia i 5 
przeźuvł’ar ia uśt-awin bez boju.

B O l i  K a i n ó w
usuwa przez unezw ładm enic nerw ów , s ze-1 
by .1 iłem lub m asą do zębów podob ą

j i l  ic .ib iif-c  ‘ ] 0 8 6  >.— ? :

■i. W E I S S . ,  I> i y j
a s y s t a i i f  d r .  B a r t l a c h a

W  W I E D N I U
Obecnie zamieszkały we Lwowie pizysp 
ulicy llolicl.jęj pod l. (239, nap, /.e< Ivv j 

kościoła katedralnego.

\ X ' m .

Lwowie ooleca|  A p teka  A . B ertinera  m 
prnv dzii

p i - s s l y l k i  A ^ n o l i l  aj 
T r S ^ ^ C ł s a

polecone prze?, jego c. m. króla Victor.i 
Em anuida :aki) n rjleps/.y  środek przerSw 
kaszlom , ka ta r luym  słab o śiio m  piersi, i 

g a rd ła  f ocząlko wym lub zadaw nionym . 
Cena p u d e lk i 75 ct

D e n  ty .s l a

ALT iii

Piękne

futro dla miasta
z l r .  i i f  

Prawdziwe sledmiogrodz.

futro do podróży
l a m ó w k ą  s z o p ó w  

złr. 40

Wytworne

ubranie m ęzkie
tdum iew ajaco tan ie u

Kellera i Alta
W iedener H aup t8tJ'ft38e N r. 11 
naprseci-w F relhause , r óg P a- 

nlglgaaee.
C en n ik ! f rn n k o . 

Suknie, k t6re  się n ie  podobają 
będą napoirrót przyjęte.

Dubrze wałowana

s u k n i a  z i m o w a
zlr, 18 

Bardzo przednia

suknia zimowa
eleganckiego fasbnu 

z l r .  3 0 .

Ponieważ każdą suknię, k tó ra  się n,o podoba na pow rót przyj- 
m ujem -, zaręczam y rŚ  rzetelną  i sum ienną obsługę.

' I P e r  I  A l l f s
krawcy i posiadacze m edalu pańsiwowego.

v d  C"

Wiedener Hai)|-tstr i-. Nr. li

sikawki ogniowe 
ogrodowe, ki izk;^ 
pom py, wradp»; 
ogniowe. P r z y j  

rządy dla 
straży o 
» niowej

Fabryka urządzoną 
w r. 1823. - Owa- 

^ ra n tn je .  iW sfró-
ik mano c e n n i k i  

bezpłatnie.

K N A L S T
™ W ie d n y u ,

I .e o p o ld s ta d t, M iosbacbga.s.ie 
1 5 , g e g e n i ih e r  d em  A u g a r te n .

L o n d y ń s k i  s k ł a d

H E R B A T Y
IŁ A W Y i RUMU

we Lw ow ie

u JULIUSZA ADAMA
m d G U w w i /m  P i / t i k u  p o d  l 64- 

i  p r z y  p l a c u  M a r ja c k im  p o d  l. 3 6 1

gM»lec& s ię

jako najlepsze i najtańsze źródło do 
nabycia tychże artykułów.

t e t 
S A
s »
9
c a

*1

1061 8 — 12

W  I N  A .

Z dniem 1. stj cznia lb7l otwieramy nowy fa ł

„ i m  e :

roczny abonam ent

U  C  n  R “
dziewiąty rocznik pism a

które ja k  dotąd, bezpośredi to ])o kaźdem  losow aniu  pouajeautentyczne liBty ciągnień W szjst-
lli-b 1.1 iirm',- Iri.Ji i ,n ... 1 .l.lrfAni lol eTJ’J UJ1 cb, WSiystklCh dO lcSOWfllliŁ ------ -zaeraniczny h efektóc przeznaczo­

n y

kich su s lry ja  kich
ny<.............................
mysłov
czeniem r . . J t  ^ . . -  - , ________
prak tycznym  drołfoskazem  na giełdaoh pieniężnjch i papierów , który poucza każdego czytel­
nika j r t  u h n a i b  tow arzystw  krajowych i zagranicznych. Falej poucza „Mercur*- o przypa 
dających dyv. idenóach o ro m aitych stopach procentow ych i kupon&th Pod tym  wzglf iem 
j st ,.M errur“  baiJzo  p o ży teczn jii zbiorem dla o >s adac y  losów i rflfcji. guyż tam mieści 
się  w szystko co objaśnia o wartościowych p jp ie r lc h . h n  *z ośm ioletnie is tn ieu j,' uzyskał sobij 

,.,M ercur“  wzi is la ią rą  liczbę abonrmeotóWj * stosunki jego  z redakejam  co do nąjrozma- 
itsz j ch objaśoień ro /s;eiz iiją  porządanc w iath nn s i. S .y  ikie udzielania wian imości, śCisłąśó 
będą i nadal calem  aby swoi* > ahuuemenlów w każdym kieiuńliu  zadow.olrnd.* Całoroczny 

!a b o n a m en t d la  p r o w in c ji  a u s tr y ju c k ic h  2 złr, 3C ct. do Nfsmfec. W lock, księstw Nadć 1- 
na jakich i Szwajcarii ‘i  złr- ^9  Moskwy i Ęjtoncji «• zlr. f  - pj> «i»»»fwaeut przyimuje

się tylko kwartalnie. Z pierwszym num orjm  î. r o trzym ają abonenci.
„Universal-Vorlosoun&s & Coii(jons-Kiilender“

tabela  sta tys yczna wszystkich austr. akcji i oclij acji piorwszeństwa, wj az z r0zn ait imi uw a­
gami o kantorach, izha, h w m ian i o posiadaozachp-ipierów  « arfosciowycłi.

U i e  A d m i n i s t r a t i o a  d e s  - , M e r ć u ł “  W i e n  W o I l Ł e i l e  1 3

Filia c. k. upnsyw. Zakładu kredytowego
handlu i przemysłu we Lwowie

p fi h  T i  c- z  n i  j w  i ;i  (J o  iii o  8 c  i ,p  o  a  a  j  e d
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